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Rozruchy strajkowe w Ameryce
IMobiüxacßa egwemreBii przeciw robotnikom

p П-ÏNG (stan Michigan). 
ok2 âbryką samochodów, 

upowaną przez stra jku ją
c y 1 robotników już od ty- 
bOdiiia, doszło wczoraj do 20 

‘nutowej walki pomiędzy 
f°V<-'jq a posterunkami siraj- 
^ Ж -ydl.

*V wyniku walki rany od- 
.г'о 13 osób cywilnych i 2 po- 

lc'jantów. Jest to naj po w aż- 
leJ?^y incydeąt od początku 

do w W P rz e m ^ le  sam üCl,ü

policja dwukrotnie szarżo- 
a'ą na strajkujących a w sio- 

^ ^ M l^ t lu m ^

Marsz.Smigły-Rydz 
w  Za k o p a n e m

.W czoraj wieczorem Pan 
•arszaifek; Śmigły llydz wy- 

Je<-'hal do Zakopanego na uil-
^ гу п е к .

festowal na rzecz strajkują
cych, użyto gazów łzawiących.

Zajście zaczęło się od tego, 
że strażnicy fabryczni zabra
li drabiny, przystawione do 
okien fabryki, przez które po
dawano strajkującym  żyw
ność.

Rozpędzając tłum pol>cja 
rzuciła też przez okna do fa
bryki bomby łzawiące. Po 
bezskuteczmych usiłowaniach 
rozproszenia gazu za pomocą 
strumieni wody, strajkujący  
uciekli na dach fabryki, skąćl 
rzucali na policję próżue bu
telki od mleka.

NOWY JORK, — Guberna
tor stanu Mich gan, Murphy, 
przybył do Flint, gdzie objął 
kierownictwo akcji, wymierzo 
nej przeciwko strajkującym  w 
zakładach General Motors.

Robotnicy, po przeprowa
dzeniu rozmovvy z gubernato
rem, zau.echali okupacji bu-

Stronnictwo Chłopskie rozwiazane
donosi: Ze względu na 

Sierdzenie działalności an- 
^Państwowej Stronnictwu 

alopskiego (grupa Dobro-

cha), wlndze administracyjne 
rozwiązały z dniem 1U stycz 
nia r. b. io Stronnictwo, kiórt 
odtąd uzmane zostało za niele
galne.

dynków fabrycznych. Z po
śród 13 rannych, 2 odniosło 
ciężkie obrażenia, stan jednej 
kobiety jest beznadziejny. 
Dwóch rannych policjantów  
odwieziono do szpitala.

Delegacja robotncza w y je 
chała do Waszyngtonu, aby 
prosić prezydenta Koosevelta 
•/ bezpośreunią interwencję.

Gubernator Murphy zarzą

dzi! mobilizację kompanii 
gv>ardii narodowej, która mą 
zastąp ć miejscową policję w 
nadzorze jednej z fabryk, któ 
ja  nie zos.ała dotychczas opu
szczona przez okupujących ją  
rot o tui ków.

Na wydanie tej decyzji 
wpłynęła również depesza, 
która nadeszła z Toledo (stan 
Ohio), z zawiadomieniem, że 
w ciągu dn a przybędzie do

Flint 5 tysięcy członków 
związku pracom ni ków samo
chodowych, aby poprzeć akcję 
strajkujących.

John Lewis, przewodniczący, 
zarządu związku, wysłał do 
Waszyngtonu następuiącą de
peszę: „Uczynimy wszvS’tivo 
co możliwe, aby . poprzeć 
strajk  członków naszego 
związku“.

Zamordowali porwanego chłopca
Nowa zbrodnia porywaczy dzieci

EVERETT (stan Waszyng- 
*on). Wiadze policyjne dono
szą, że w śniegu znaleziono 
zwioki chłopca^ którego opis 
odpowiada opisowi Karola 
Mattsona, syna dr. Matuona z 
Tacomy, porwanego na oczach 
swej starszej siostry w dn. 27 
grudnia przez jakiegoś osob
nika, który pozostawił kartkę 
z żądaniem okupu.

Zwłoki były wprost zmasa
krowane, cała twarz we krwi, 
w głowie widniał szeroki 
otwór i brak bvło kiilku orze-

..Korsarslwo” floty powstańczej
Sensacyjna In terw en c ja am basadora sow ieckiego

LONDYN. Ambasador so- 
y/.e Majskij odwiedził 
j<-‘żoraj w południe ministra 

,ena i w imieniu rządu so- 
,V|eckiego zwrócił uwugę rzą- 
u brytyjskiego na „akty kor 

,arskie" tioty gen. Franco, do
d a n e  wobec obcych statków 
a Wodach w pobliżu wybrze- 
У hiszpańskich, podkreślając 

Jeduocześnie, iż zdan em rzą

Rząd sowiecki zwraca się 
przeto do Wielkiej Brytanii z 
wnioskiem, by podjęto na
tychmiast skuteczne kroki, ce
lem uniemożliwienia podob
ny bezprawnych działań flo
ty gen. Franco.

Aczkolwiek odpowiedź, ja 
kiej brytyjski minister Spraw  
Zagr. udzielił nn tę demarche 
nie jest jeszcze urzędowo zna
na, to jednak przypuszczać 

rozmiary, żel należy, iż iąin. Eden wskazał 
niebezpieczeństwo! ambasadorowi sowieckiemu

, - sowieckiego, akty te przy 
ГхГа|У ostatnio 
stanowią

na zamierzone wprowadzenie 
w życie nowego planu kontro 
li, który rozważany będzie 
przez komitet nadzoru nad 
nieinterweucją, a który przez 
wnioski o ustanowieniu kor
donu dla patrolowania w y
brzeży i portów hiszpańsk.ch 
dawałby dostateczną gwaran
cję swobody komunikacji 
morskiej, dla statków nieprze- 
wożących ani materiału wo
jennego, ani ochotników do 
Hiszpanii.

inich zębów.
Znalezienie zwłok chłopca 

wywoialo olbrzymie wzbu
rzenie w całym kraju.

Zwłoki Karola Mattsona 
przewiezione zostały do laco- 
ma. Dr. Mattsou, który w yje
chał do Everett, przerwał po
dróż, aby zabrać ciało dziec- 
ka.

Lekarz urzędowy oświad
czył, że mały Mattsou żamor^ 
dowany został prawdopodob
nie w nocy z czwartku na pią
tek ub. tygodnia. Ślady na 

wskazują, że trupa dośn iegu
miejsca, w którym został on 
analezic/ny, przyniosła
jedna osoba.

tylko

Śledztwo ustaliło, i e  ofiara 
przywieziona została samo
chodem, który zatrzymał się 
niedaleko od tego miejsca.

Dr. Mattsou usiłował sko
munikować się za pośrednic
twem prasy z osobnikiem, któ 
ry porwał mu dziecko, żąda
jąc 28 tys. dolarówT okupu. 
Ostatnie ogłoszenie ukazało 
się w sobotę. Żądano w nim 
dowodu, że dziecko jeszcze 
żvje.

Dotychczas policja na pro
śbę dr. Mattsona nie poszuki
wała sprawcy porwania, obec
nie jednak po znalezieniu 
trupa dziecka podjęto ener
giczne poszukiwania.________

Ludność Barcelony bez chleba
HENDAYE. W Barcelonie 

uirzymuje się nadal atmosfer 
ra niezadowolenia i rozgory
czenia wśród ludności cyw il
nej z powodu braku chieba.

Deelgacja kobiet udała się 
do prezydenta Companys, żą
dając- zniesienia komitetów 
kontrolnych i skupienia wła
dzy w rękach rządu, który po

winien zorganizować racjo
nalny rozdział chleba.

W olbrzymich ogonkach, 
czekających nieraz napróżno 
przed piekarniami, wybucha
ją  klótiaie i incydenty, koń
czące się w komisariatach. Dal 
sze trudności w nabywaniu 
chleba mogą doprowadzić do 
poważnych zaburzeń

Zabójstwo Polaka w Tunisie

Spisek terrorystyczny w Japonii
o b e jm o w a ł  p r z e s z ł o  3 5 F O  o só b

ö Р^Ю . Agencja Domei do 
osi: r r a s a  o b szern ię  оша- 
lQ wykrycie terrorystycz

n o  spisku, w którym było 
 ̂ mieszanych przeszło 370 o- 
°b. Z tej J j с zb у 33 osoby bę- 

odpowiadały za naruszenie 
Przepisów prawnych o utrzy
muj!.u pokoju wewnętrzue- 
6° i porządku publicznego, 
j  fe  względu na śledztwo 
^lennikom nie wolno było do 
• '̂bczas na ten temat zamiusz 
*ać żadnych wiadomości. 
Oskarżenie zarzuca niedo

sytu  terrorystom, gdyż spi- 
, stlu m io u Q  .w. za ro d k u *  o r 

ganizowanie młodzieży wło
ściańskiej w celu wywoływa
nia zbrojnych powstań, two
rzenie anarchistycznych gmin, 
wywoływanie pożarów w wiel 
kich miastach i it. d.

Przewódcy tego ruchu roz
poczęli swą działalność w lu
tym 1932 r., ale już w listopa
dzie 1935 r. policja wpadła na 
trop spisku śledząc działal
ność t. z. anarchisty czno - ko
munistycznej partii.

Wśród piętnastu przewód- 
ców zuajuuje się m. in. Akii. 
Miyazalu, literat, lat 33, Va

suyki Suzuki, literat lat 35, 
panna Aki Yayi; literatka, by
ły nauczyciel Junji Hosziuo, 
jeszcze jeden literat, wydaw
ca, urzędnik, szewc i dwóch 
robotników. Zebrali oni sumę 
około 15.000 yenów nie prze
bierając w środkach, popełnia 
jąc kradzieże i akty bandy
tyzmu. Zamierzali powięk
szyć ten fundusz, organizując 
napady na banki.

Oskarżenie stwierdza rów
nież, iż zamiarem spiskowców 
była agitacja w wojsku i że 
czynione b y ty  usiłowania, b y  
o trzym ać  broń i  am u n ic ję

TUNIS. — Zamordowany zo 
stal niedawno obywatel pol
ski J. Woliński, zamieszkały 
od lat w Tunisie.

Powodem zbrodni była zem

sta odprawionego z powodu 
braku praev czeladnika Wło
cha. B. Woliński c;v>zył się 
poważaniem wśród tutejszej 
emigracji.

Trocki na ziemi meksykańskiej
MEKSYK, — Trocki powita

ny został na stacji Locher.o 
przez swych przyjaciół, a 
m. in. przez Маха Schacht- 
mana z komitetu trockistow- 
skiego w Nowym Jorku.

Trocki, żona jego i p rzyja
ciele udali się natychmiast do 
samochodu, na którego stop
nie wskoczyło dwuch p o lc jan  
tów.

Samochód okrążył miasto, 
przejeżdżając jedynie przez 
dzielnice bogate i miste. Z 
chwilą przybycia do domu 
Diego Ri.yera, .w ie lk a  b ram a

zamknęła się za Trockim, któ 
ry ostentacyjnie w yjął z kie
szeni wielki rewolwer.

Do B e re zy
W związku z wypadkami na 

terenie pow. wysoko - mazo
wieckiego w dn. 11 b. m. w  
dalszym ciągu osadzeni zo
stali w miejscu odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej członkó 
wie Stronnictwa Narodowego: 
Stefan Żukowski i Antoni l y  
borowski.

isze pączki po 1 5  groszy w  Cukierni „ K r a k o w i a n k a ć *
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Budżet spraw zagranicznych
p r z y ję t y  p r z e z  k o m is ję  se jm o w a

W dniu wczorajszym sejmowa 
komisja budżetowa wznowiła swo
jo prate, przystępując do rozpatrzę- 
nią budżetu Ministerstwa Spraw Zà- 
gianicznych.

Przed wygłoszeniem referatu za
brał głos min. Beck, który na wste- 

-pi' wskazuje na cijjgłe tendencje 
oszczędnościowe w swoim resorcie i 
stwierdza, że obecne wydatki Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych sq 

.już na najniższym poziomie.
Po dokładnym przedstawieniu 

strony budżetowej mm. Heck zazna
czył, ie  już dwukrotnie omawiał w 
bi 'ląccj sesji zagadnienia politycz- 
?.* i. Miauczą, iż ze względu na wiel 
łuj ilość wydarzeń międzynarodo
wych. być ir.ożs przedstawi jeszcze 
■sprawy polityczne na sejmowej ko
misji zagranicznej i dlatego w myśl 
nstalonej tradycji tych spraw nie 
będzie tutaj poruszał.

W dalszych wywodach min. Beck 
ogranicza -ię do zagadnień gospo
darczy cu oiuz do spraw emigracyj
nych. Coraz truauiejsze s i a j i )  się 
stosunki gospodarcze aa terenie nuć 
dzy narodowy ш z powodu muru roż
ny ca ograniczeń k i  ępuj^^ch obro
ty hanuiov.e.

Miubiersty. o Spraw Zagranicznych 
prowadzi ciągle rokowania г yu- 
sz.zegoinyiiii państwami celem za 

_I»ewiueuiu I oisce ryiiKow zbytu.
- Z kolei mm. Beck przeusia .via 

dziataiuosć delegacji naszej w Lidze 
łNaroduw i przypomina w^Ujpiemt 
>» sprawie tereuow emigracyjnych 
itoioaiuliiycii.

Mówca podkreśla, że zdaje sobie 
doskonale sprawę z trudności oma 
wiuuycu spraw, ale nimio to Uv.« 
konieczny i . , by Polska zabrali 
głos. trzeba szukać nowiem nowe 
su rozwiązaniu uia zagadnienia ko
lonialnego, 1'olsKa bęuzie bacznie 
śledził, wszelkie możliwości na tyni 
obcinku, musimy sobie zapewnie 
tereny surewcowe i emigracyjne.

Sprawozdawca pos. Walewski o- 
muwia liaruzo obszernie uziatainoic 
placówek konsalarnycli w dziedzi
nie handlowej, wskazując, że zastę
pują 01». uran oupotv.cuuicii piu 
cowek polskicn insiyiucyj handlo- 
wych;

Ł.ec placówek konsularnych w 
'krajach zamorskich, rośnie i spełnia 
* J*ł .wiś*powierzone im zadania. 

Przccuouznc do spraw prupagan- 
dowycn, powtarza za min. beck, że 
pi opwganui} jest nasza polityka a- 
K.aniczua, że znaczenie dolski i za
interesowanie się nami bardzo wzro sit.

Ilustruje to przykładem, że w Dn.
«e  iraiicuskiej z racji pobytu Mar
s 'U lu Śmiglego-Kydza we Francii 
okazało się przeszło 6 tys. artyku
łu»., u w cu.ej prasie światowej .... 
khuzicsiiit tysięcy

Wystąpienie min. Schaćhła, który
/skazywał, iè  Niemcy są bardz^ 

pizc'adnione, aniżeli Polska, mnsiu  ̂
jo wywo'aé u nas pewien niennkói 
tym bardziej, że dane te nie odpo
wiadają stanowi rzeczywistemu.

Postawienie przez Polskę na tere
nie międzynarodowym sprawy emi
gracji żydowskiej ma charakter 
specjalny. Polska jest zaintereso
wana w rozwoju emigracji żydow
skiej do Palestyny i udzieli swcait 
poparcia akcji czynników żvdow- 
jkicl:, zmierzających do nowych te
renów emigracyjnych.

Stan prawny ludności polskiej w 
.Niemczech nie jest uregulowany. 
Wodz i kanclerz Rzeszy Hitler za
pewnia, że nie pragnie polityki wy
narodowienia, ale posunięcia róż
nych czynników lokalnych nie ida 
po tej linii.

O położenia ludności polskiej w 
Rosji Sowieckiej w ogóle nie można 
mówić, nie stosuje się tam bowiem 
żadnych praw ludzkich. Wreszcie 
twarde słowa padają pod adresem 
Litwy, której polityka wynarodo
wienia prześciga dawną politykę 
ucisku carskiego.

W obszernej dyskusji poruszano 
szereg spraw. Na pierwszy plan 
jednak wybijnły się zagadnienia 
{jospoda. ze i emigracyjne.

Mówcy dziękowali min. Beckowi 
za poruszenie sprawy kolonii ua te
renie międzynarodowym i zwracali 
się doń z wezwaniem, by nie omi
nął żadnej okazji celem urzeczy
wistnienia naszych dążeń kolonial
nych.

Po zakończenia dyskusji zabrał 
jeszcze raz glos min, Beck, odpn- 
w ir.dając na postawione w toku roz
prawy pyt nia.

budżet ziFtal przyjęty bez zmian 
w przedłożeniu rządowym.

Radkowi grozi surowa kara
î ? ? £ ? W Aï "T ^®djug wiń- wa Î towarzyszy ma być lav.'----- ------- • Il VUI Ug VY I Cl

domośći, pochodzących z tutej 
szych kól zagranicznych, pro
ces aresztowanych Niemców 
ódbywać 6 ię będzie prży 
drzwiaćh zamkniętych. PróceS 
Radka, Piatakowa, Sokcln1 ko-

ay. i
Ostahiie przemówienie Or; 

dżonikidze oraz artvku 
uPrawdy“ ątakujący Radko « 
sposób niesłychanie gwółfowj 
ny, pozwalają przypuszczać,« 
Radkowi grozi śrowa kara.

Wyrobi Śmierci w Poznaniu
na p rzy w ó d c ó w  g ro źn e j s za jk i ban dyckiej

W  Sądzie Apelacyjnym w Strażnik cudem tylko unikną}
DZnćinill 7 . f l . n f l f l i V  r l w ; )  w t r r / ł l rPoznaniu zapadły dwa w^rok 

śmierci.
Przed trybunałem odpowia

dali Klemens Kotłowski i YVła 
dysław Frankiewicz, przywód 
cy groźnej szajki bandyck ej, 
która przez dłuższy czas gro 
sowafa na terenie Pomorza i! 
W. M. Gdańska, napadając na 
zagrody z bronią w ręku.

W 1 istopądzie 1У35 r. ban
dyci dokonali włamania do 
składu jubilerskego Marzą w 
Sopotach, gdzie skradli znacz
ną ilość biżuterii wartości ok. 
5000 guldenów.

Wracając z łupem złoczyń
cy natknęli się ua g raucy poi 
>ko-gdańskiej ua strażnika,

śmierci.
Bandyci udali się nastepnie 

do Bydgoszczy, gdzie ukryli 
się w pewnym mieszkaniu 
przy ul. Wierzbickiego. W kry 
jówce tej zaskoczyła ich w no 
cy p ole ją .

Bandyci w bieliźnłe zbiegli 
przez okno, ostrzeliwując się 
gęs;o. W wyniku pościgu uję 
to Kotłowsk ego. Frankiewi
cza dało się przychwycić do- 
piero w grudniu 1935 r.

Opryszsk w yrwał się jec!' 
nak eskortującemu go P0'1* 
cjuntowi i boso zbiegł przeZ 
zamarzn ęte jezioro, ukrywa*, 
jąc się w lesie. J

Wkró .ce znalazł się jedna* 
również pod kluczem. . .

Sąd Okręgowy w Cbojni* 
each skazał obu bandytów *a 
liczne zbrodnie i rabunki, u® 
karę śm erci przez powieszę* 
n.e. Obecnie S;?d Apeieçj'J' 
ny w Poznaniu wyrok ten za' 
twierdz:!. *

u * T T - 4  I 1111 IHIiM y ł a  w  f t S u c a c i ï s .

N ie z w y k ły  w y p a d a * w  Australii
Mała, licząca zaledwie dwa'głębi połowę Australii. W ci> 

centymetry igla, poruszyła do gu wielu tygodni b y m  ona F?0*

żvdach L T t6T  piSma,th uKaza,y sią wiadom3äci o rzekomych nadu- 
życiach podatkowych, Ujawnionych w naszych firmach, w związku z rewlila
przeprowadzaną przez Władze S.tatbawa w dniu lo grudnia Was roku.

, Ze " 4 M u  na łe iadnycj nadai j t  nia bjła, nia magio też byf 
ich u]awnien.a, prziCiwn.e ie itii.ii/  w pjs.aja.uu doxu ^eniow uuądotu/c« 
Wiaoz Skaraow.cn, slwiardzających, A żad.iyc.i ucnyo.eń czy łor.nalaych, 
czy też materaalni ch n.e było.

ża rozsiewanie fałszywy:h informacyj pociągnęła podpisana firma
do odpüwieoziainjscr sątlowd-k^raej roziMwjjący*:« te w.aaoinoścj urjz
p i , c w s z y s ^ k i C n  t^cn, Którzy taaU szkjiiliwe dla firmy l klami.we
wiauamośti rozaiewdć będą. . e

Ł u s z c z a r n ia  R y ż u  w  G d y n i
bpełtfa Konionciyfow a

Przytułek dla łajdaków i zbrodniarzy
Pobita męża i wraz z matka ociekła do kochanka

Rozmowy nasze przeprowa
dzone z poszczególuymi rniesz 
kaucumi Auuopola ua temat 
ich życia i tragedii, rodzących 
się w barakaeü odslouiiy duo 
nędzy auuopolskiej w całej 
swej grozie.

KüüiüTA SPRĘŻYNĄ ZŁA! 
Pisał, ście panowie, żt 

mężczyżui są рггусгуиц 
wszystkich nieszczęsć — mówi 

. uam jeden z mieszkańców — 
i to jest w dużej tuietze praw
dą. IN je trzetiu jednak zapo
minać i o tym, że w w.elu ba- 
rakacli tutejszych, nikt inuy 
juk tylko kobieta stała się naj- 
giówuiejszą przyczynq nie- 
szczęśćł Wie potrzebowalbvui 
daleko szukać na to dowo
dów...

— A pan jest żonaty — za
pytujemy.

— Wiestety, proszę pana! Ju 
tu jestem właśnie jednym г 
tych, którzy dz ęki kobiecie 
cierpią. Wie mieszkam z żo
ną i sam borykam się z losem, 
mając u i.cku swego czworo 
nieletnich dzieci.

— Mógłby nam pan opowie
dzieć bardziej szczegółowo o 
tych swoich przeżyciach?...

ŻONA lEśCIO W A 1 TEN 
TRZECI

— Dlałeg-j tylko p na zacze 
pifem w łaśn ie . Na Annopol

sprowadziliśmy się z żoną i г 
je j matką przed czterema la- 
iy. Akurat straciłem pracę, z 
mieszkania nus wyeksmitowa
no I uie byfu innej rady, jak  
przenieść się ua Annopol.

Ze wszystkich sił starałem 
się, aby ten najgorszy okres 
przetrzymać. Starałem się o 
Prac i  ̂ nie zasypiając spra
wy, gdzie tyłko mogiei to ła 
patem po kawałku roboty.

Szło to wszystko naturalnie 
oardzo ciężko, ale trzeba było 
wziąć pod uwagę ’ czasy i sy- 
tuucję, w jak iej znalezliśmv 
siÇ- Wiestety me chciała ua tu 
zwrócić uwagi ani żone moja 
aui teściowa.

Dzień w dzień bez najmniej
szych przyczyn robdi nti awan 
tury, wymyślali mi, że inn 
mężowie potrafią sobie zara 
dzić, że inni mężowie n.e pru 
cuJą, a oiają pieniądze, sło 
wetu uie trudno się było du 
nyśleć. że namawiano mnie do 
tradzieży, czy innych występ 
kow. Znosiłem te wszystkie u- 
wantury w spokoju, przypu 
izczajuc, że wreszcie ułoży sit 
wszystko jakoś pomyślnie. 

Stało się jednak wręcz prze 
wnie. leściowa, kobieta o 

bardzo zresztą, juk s ę dow.e 
działem, burzliwej przeszłości 
niedwuznacznie zupełnie na

mawiać poczęła żonę do wy- 
sz,ukania »obie przyj ucięła.

KOCHANEK BYL 
SlLINiüjöZY

Rozmów cu uusz przez chw 
lę m.łczy, a wreszcie ciągnie 
uiepruwuopodobuą wprost bi 
storię dalej:

— Doszło wtedy do pierw
szej bójki. Muszę tu puuu za- 
zuuczyc, że mieszkaliśmy w 
• zbie, w której oprócz nas by
ły dwie rodziny j pewieu sa
motny ślusarz, len  ostatni, 
łobuz byl г pod ciemnej gw aż 
uy, pracował, zarabiał nawet 
dość dobrze, ale mieszkał ua 
Annopolu, żeby 'mieć więcej 
t leuiędzy u*, kob.ety i na wód 
*ę, bo mimo możności uie pla 
-il uaturaluie za komorue.

Otóż wledy, gdy teściowa za 
żęła żonę namawiać do wy* 

dukania sobie kochanka, n e  
mogłem już wytrzymać, rzu- 
:łem się ua nią i uderzyłem 

ią kijem od szczotki. Rozgo
rzała bójka. W pomoc matce 
poszła moja żona, a gdy i ubie 
aie mogły sob e ze utną pora
dzie, rzucił się na mnie ślu
sarz. Pobili mnie wtedy tuk 
>trasznie, że  Pogotowie zabtu 
io mnie do агр tala.

/nów, następuje przerwa w 
opowieści. Rozmówca prze
zywa jakby po raz wtóry tę

awanturę, bo w oczach kręcą 
u;u się łzy.

POi&UCONA RODZINA
— U d y w róci tem ze szp ita 

la  —- iuo\' d a le j — dziećm  
zaop ieko . . i i  s .ę  są s ieu z .. l y j  
zonu w raz  z teśc io w ą i tyu i 
siu su rzem  uciek ła .. Pozosta
łem w tęc siaui. a tak  sam  m ę
czę s ię  oo te j p o ry .

— Dobrze — przerywamy 
— a me probowut pan w ża
den sposól) docliodzjc swojej 
krzywdy Г..

Rozmówca uśmiecha się roz 
paczlwie.

~~ Wie chcę tego ryzyko
wać! — mówi. — lam to pobi 
cie wystarczy tui nu dtuzszy 
jeszcze czasl Zresztą takich 
wypadków ua Annopolu me 
potrzebowałby pun syecjaluie 
bzukać. Zdarzają się one aż 
nadto często. Widzi pan tyl- 
tio, że n o  zawsze mężczyzna 
iest tu tq sprężyną zia...

Do smutnej opowieści nie
szczęśliwego ojca dodać nale
ży, że takich pracujących i 
iobrze zaiabiająeycb ’ miesz
kańców jest nu Лиnooolu bai- 
dzo wielu. Nie płacą oni ani 
;ro:za komornego, a głównym 

celem ich zyc a jest łajda
ctwo, siauie awantur j żero
wanie na działalności op.eki 
społecznej.

wszechnym tematem roz®ć«f 
na wsi i w mieście. Z jej 
wodu zwrócono się do iuunosC*
0 pomoc, urządzouo kwest? i| 
matka z synem odbyli dl.uŜ  
kilkudniową podroż. ‘ J

łgia ta znajaowala się w p'4  

cu irzecńleimego K alwina Rf?“* 
ger^a, który wiaz z roozita|nlj 
ubogimi larmerami, nbcsz^*! 
australijskich. Przed 1 У ,lU.c' 
siącami Kalwin puiknąl *8 ^ 
Puni Rodgers, jek zresztą i ! 
lec nie mieli o tym pojęC-3 , dp 
piero gdy po pewnym •
Kalw in  zaczął siląic kasln^. 
m atka  doszia do przekmiaa10* 
że z synkiem coś jest nie w 
rządku. Chłopczyka odwieź10* 
no do odległego o 245 kil(jU1®' 
trów miasta Melbourne, gdzI® 
dokonano prześwietlenia 
malca. Lekarze twierdzili», 
dz.ecko będzie żyć tylko 
czas, gdy usunie się z P̂ uC 
obce ciało.

Sytuacja zda\.jla się ,-. 
beznadziejna, iy lk o  cud p10® 
tu pomóc. 1  stal się cud! C«1® 
szersze kola dowiadywały sł‘ 
o nieszczęściu, jakie naw-edz 
lo rodzinę farmerów, i türf.t 
większy odłam opinii, że Ĵ s 
zby t biedny, aby korzyst^  
pomocy odpowiedniego . 
rza. Uważano, że obowią^k1̂  . 
każdego jest niesienie pon10̂  
nieszczęśliwemu malcU' ej 
Wkrótce urządzono na ten Ç , 
kwestię. Pierwszy datek w®* 
posiadacz ziemski Karol ^ . 
nibere z Sydneyu, który 0 1  

rowal 123 funtów.
1 drobna igła dokonało ® 

go, czego uie uczyń110  ' 
łzy ludzkie! Powstała cała . 
mia współczujących ludzi, 
rzy oiiarowali swą pomoc 
cowi. Profesor Jackgou deP 
szował, że bezpłatnie dok ^  
operacji. Uniwersytet w * 
delfii zakomuuikował, '̂ e , ,,0 
niesie koszty leczenia Ç

by<I
I'll

malca. Australijskie koleje  ̂
azne ofiarowały się prze^ 1 

matkę*z chorym dziecki® in ^  
jortu, a przedsiębiorstwo o ^
to we „Roosevelt S te a m sh ip   ̂
ue“ wyraziło gotowość be^P_. 
nego przewiezienia m a tk i ‘ * 
na do Filadelfii. Zapoczątko ^ 
na przez posiadacza ziei° s . .  
go Connibere zbiórka Р.‘с̂ ..|ь 
na przyniosła 30.000 zło1ly ^  

Zaraz po przybyciu ^fl . { 
na Rodgera do b iiadeln ’!■  ̂
się nim profesor Jackso • 
miejsca dokonał o-pei-â -jv 
ciągu siedmiu minut u* 
iglę z płuca.



kilo-
tetfó
był

j a b i -
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-enny baukDot spadł na
tak
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у  W e s o ł y
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Stuzłotówka
.C z y te ln ik u ! Zanim p rzeczy . 

sz P°mższe zdan ie, s ta ra j się 
panować n erw y , albow iem  sil 
e ^zruszenie, k tóre c ię  cze- 
■ może zaszkodzić Twem u

bie°«U  ' ^  Wi(,‘C Pr2 y S ° tl|j s°- 
ta‘ > ** z*mneJ w ody i czy

*r°tuarze ru ch liw e j u li-  
4U i , a ” s ‘ “ Z ł o t ó w k a ! ! !  

kąd się tu w z ięła? Z torebki 
w .'X ' v popielicach . D am a ta 
jjn .'*<l. 2 lorcbki chusteczkę do 
n |tt 1 cenny p ap ierek  w y tru -  
Л na swobodę. W łaścic ie lka 

. lc n 'c nie spostrzegła i 
. rutce zn iknęła za  rogiem  u-
7-

1 У  E

(11мг * . a  ̂ utezauważony 
л  aż go ktoś zauważył. 
n: i ,*cś byl to lacet w śrtd- 
i- '“'ach z czarnym wąsi- 
л« 1П’ ,acbżal, zbladł, rzucił się 
Ł„ stu?‘°jówkę, jak jastrząb nu 

4« i ukrył ją vv kieszeni, 
j. . aSle za jego plecami roz- 

t> się zdenerwowany glos.
łalT i i n*e szan o w n y! iNie ma 

dobrze! J a  zgubiłem  torbę, 
Pan podnosiś* O ddaw aj pan

^ezw locznie!
. 03 należał do młodzieńca 

i g g * .  z podniesionym  kol

oh7-c .?ł“j  .mnîe pan w nos!-
sil

w1-1 m*. w y lec ia ła . 
nie~: ^ j.a  skonam , jeże li to

^ l e c  w jesionce. 
młTj Ie łż y jta ! — w trąc iła  się 

n ie i- i J  -a kob ieta w chustce, któ 
! nie w iadom o skąd  się, tu

-«>• S t r  J“^ prasuęze to m oje!
Ы ^CCf . z w ąsik iem  i m lodzic- 

ec w- jesionce zaśm ie li się jed  
Wcześnie.
^  He, he! D obry k aw a ł ! Pu
Tal - na sto z lüty c'h w y g ląd a , 

?  ja  na kam ien icę !
2(łys° s ' (* P o d b ij
ce. Z

Królowa Holandii przybędzie do Polski?
Krynica oczekuje również b. króla angielskiego

Л | .  I  «I *  * w  »w  t i  u u  •

Ufzyl się lacet z czarnym wą 
l:..*?01* — Porsa jest moja! Z

„ ______ , „-żeli
ml â .zö^bilem! — zaklinał się 

,0c*zieniec w !p«ionr*p

się 
szczęś-

szany osobnik w cyklistów

j Przepraszam bardzo! Co
• Za głupie kłótnie o moje sto 

s2 • * łJrzcd chwilą mi z kie
Ctli wyleciały. Proszę oddać.

• ".Nie łżyj pan! — oburzyła 
4 Niewiasta w chustce. — Sa- 
a 'vjdzialam, jak pan dopiero

0 2 knajpy wychodził! Od 
r^ h go d zin  pan tam siedział!

Kiedy, proszę państwa!— 
umaczyj zdenerwowany fa- 

cet z Wąsikami. — Słowo daję, 
e ‘° ®oje pieniądze.

Chodź pan do p o lic jan ta ! 
T  złapał go za  rękę m lodzie- 
nicc z podniesionym  kołnie
rzem.
, Osobnik w  c y k li stów ce zni- 
*Vł glos.
p Panowie! W jedności siła! 
'-o się będziem żryć! Jest nas 
£z\yoro! Po 25 złotych na ryło! 
—zielmy się, póki więcej osób 
a,e przyleci.

. Racja! — przytaknęła nie 
'v,asta w chustce, 
j. — Niech będzie — westchnął 
jacet z czarnym wąsikiem. — 
jsiakość! Już w kieszeni mia
łem... jvj0> chodźcie państwo
^ zm ien ić .

W tym momencie nadbiegła 
dama w popielicach, której stó 
Gotówka wyfrunęła z torebki.

— Przepraszam! — spytała 
^yszanym głosem. — Czy pań 
®Uvo nie widzieli gdzie stuzlo 
*ówki? Wyleciała mi widocznie 
2 torebki.

Czterech „właścicieli“ stuzlo 
*°wki spojrzało z pogardą nn 
4ową reflektantkę.

— He, he! Patrzcie ją! Nowa 
^spólniczna się znalazła.

— .Wstyd! Elegaucka dama*

Holenderska następczyni 
tronu, księżna Juliana j je j 
małżonek w dalszym ciągu 
budzą wielką sensację w K ry
nicy. Prostota i bezpretensjo- 
nalność księstwa budzą pow
szechny zachwyt.

Para książęca spożywa po
siłki w ogólnej iadalni „Pa
trii“ i je te same danie, co po
zostali goście pensjonatu.

Jest rzeczą zupełnie zrozu
miałą, że każdorazowe poją- 
wienie się pary książęcej w 
jadalni wywołuje ogólne po- 

г. wszyscy goście pr/t 
stają jeść i wlepiają spojrzę- 
nia peine ciekawości w księ
stwo. Ci jednakże mało się 
tym przejmują. Spokojnie spo 
żywają posiłek, wdając się w 
rozmowę z niektórymi gośćmi 

przedstawiając się im.
CHWALĄ 

KUCHNIĘ POLSKĄ.
Para książęca przekładała 

na wszelkie dania potrawy 
iście polskie. Książę Bernard 
głośno wyraził swój zachwyt 
dla kuchni poLskiej, wyraża
jąc się z uznaniem o barszczu 
po polsku i sztuce mięsa po 
polsku. Księżna Juliana po
dobnie jak małżonek wyraża 
ię o kuchni polskiej. Nie ja- 

da tylko zup, ponieważ dba o 
swą linię i nie chce tyć.

Ale zainteresowanie polsko
ścią nie ogranicza się tylko do 
kuchni. Przed wyjazdem z 
Holandii młoda para zaopa
trzyła sie w słownik polsko- 
niemiecki i w cały szereg map 

przewodnitków. , Ppze^tudio-

Najsłynniejszy jasnowidz
W O M O U T H

Mistrz MiQdzyn. Instytutu Wiedzy Tajem
nej, uznany jako wsze-chSwiatowej «lawy 
lenomon, przy pomocy medium „TAMHRY" 
które jest n.eomylno, daje w transie lasne 
odpowiedzi we wszaHoich zawlkłanych 
kwestiach. Widzi na odległoić. Cajo moi 
noSć zdobycia miłości pożądanej osoby 
Przepowiada przeszłość i przyszłość. Op.a 
cowujo horoskopy 1 analizy grafolcglcz- 
ne. Medjum zestawia pewna wygrane 
N-ry losćw, podaje gdzie takowe możia 
naiyć. W I4-eJ loterii padło 43 wielkich 
wygranych, wybranych przez Medjum. Po 
dać datę urodzenia, imię 1 nazwisko i zi 
łączyć kilka włosów dla kontaktu. Na 
koszty porto-we załączyć Zł. 1 znaczkami 
pocztowemu Adres: Kraków, Lubicz 22 m.

4.3Э „Kiedy ranne". 6.33 Gimnastyka.
6.53 Muzyka lekka (płyty). 7.15 Dz.enn.k 
poranny. 7.25 „Pa.-ą inio.macyj". 7.30 Mu
zyka tplyty). 6.03 Audycja dla szkił. 
8.11}—11..0 Przerwa. 11.30 Auoycja dla szkił 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Muzyüa sa.onowa.
12.53 ułożyć buożct- — pogadanka. 
13.00—15.00 Przerwa. 15.C3 Wiadomości go
spodarcze. 15.15 „Fragmenty operowe" — 
koncert (płyty). 15.5a „Skrzynka lechn.cz- 
na" — reo. Wacłay/ Freak.ei. 1ó.’>0 ..ia- 
gadki muzyczne" — auuycja d.a dzieci 
s ;j.iiy ch . ï6.M) Konce:t ork.estry praco.v- 
rtlkow tramwajów i Autobusow M.elik.cn. 
17.00 „Zoln.erz K. O. P u a młodz.ez kre
sowa" — odczyt. 17.15 „kzacno słyszane 
p.esni". 17.5J „ i  kłopotow preiegenta w 
Ameryce" — lel.eton. 18.03 Pogauenka ak- 
tua.na. 1S.13 W.adomoici sportowe. 18.10 
Koncert reklamowy. 18.45 Program na iu- 
tro. 18.53 , N.e czekajmy, lecz sami weźmy 
ślą do pracy" — pogadanka. 1У.0Э ,,Dz..v- 
ny i.ub" — obrazek z pow.eäci. 1У.20 ..Pły
ta za płytą" — muzyka taneczna. 20.35 
„Chwila Biura Studiów". 20.55 Pogadano 
aktualna. 21.03 Koncert chopinowski. 21.10 
Kwa.tet smy>-zkowy. 22.00 Muzyka tanecz
na. 23.00 Muzyka taneczna (płyty). Zakoń
czeń.e audycji o godz. 2330.

a leci na łatwy chleb.
— Kiedy ja  naprawdę zgubi 

lam! Proszę w tej chwili oddać 
całe sto złotych.

Czterech „właścicieli“ stuzło 
tówki spojrzało z ironią na pią 
tą.

— „Naprawdę?! Wszyscyś 
my naprawdę zgubili!“ A  ty l
ko po 25 złotych dostaniemy! 
A paniusia chce sto? He, lie! 
Sprytna! łdź paniusia lepiej 
swoją drogą, Ъо jeszcze może 
рашд nieprzyjemność spotkać.

Napoleon Śądek,

wała dokładnie historię i geo- 
rafię naszego kraju i jest 

dobrze poinformowana o sto
sunkach panujących u nas.

Podczas swego kilkudniowe 
go zaledwie pobytu w Polsce 
księżna Juliana zdołała już 
przyswoić sobie kilka słów 
polskich. PrawdziwTą niespo
dzianką dla służby „Patrii“ 
było pierwsze odezwanie się 
księżny po polsku.

Gdy ktoś ze służby zapytał 
to  niemiecku następczynię tro 
nu, czy zje obiad u siebie, czy 
na dole, księżna odparła po 
polsku: „Proszę, tak*, używa 
słów potskich, jak  „dobrze, 
tak, nie, dziękuję, jak  jechać“ 
i t. d.

W pewnej chwili gdy zjeż
dżała na nartach fotografowie 
chcieli ją  sfotografować; księż 
na zasłoniła twarz i w ykrzyk
nęła po polsku: „fotografować, 
nie!“
P R O S T O T A  W  O B E JŚ C IU .

Personel „Patrii“, który ob
sługuje książęcą parę, jesi 
oblegany przez dziennikarzy 
i ciekawych kuracjuszów, któ 
rzy pragną dowiedzieć się jak  
najwięcej szczegółów ż życia 
dostojnych gości.

Służba wszystkim powtarza 
w koło, że jest zachwycona 
prostotą i beapretensjoualno- 
ścią księstwa. Książę zazna
czył wyraźnie, że pragnie być 
uslugiwany w ten sam sposób 
co inni goście pensjonatu i tu 
aie życzy sobie, aby jego, ja 
ko i małżonkę, w  czymkol
wiek w у różn i ano.

Kiedy kelner przyniósł księ 
stwu do apartamentów herba
tę i chciai nalać ją do filiża
nek, książę nie zgodził się na 
to. . v .

— Sam potrafię to uczynić — 
oświadczył.

Jak popularną stali się-do- 
stojni goście w Krynicy, świad 
czy fakt, że sanie, którymi u- 
daje się para książęca na spa
cer są następnie oblegane 
przez publiczność, która płaci 
za kurs od 5 do ó złotych.

Miarą zainteresowania ksią 
żęcą parą jest również olbrzy 
mi wzrost międzymiastowych 
rozmów telefonicznych. W cen 
brali telefonicznej panuje nie
zwykłe ożywienie. Od chwili 
przybycia księstwa zanotowa 
no 361 rozmów międzymiasto
wych w tym 121 rozmów z za_ 
granicą, spośrod których 23 
odbyto z Holandią.

Między innymi królowra 
Wilhelmina rozmawiała wczo 
raj po raz drugi z córką. Na 
skutek tej rozmowy ro z e sz ła  
s ię  p o  K r y n i c y  p o g ło sk a , że  
h o le n d e rs k a  k r ó lo w a  p r z y b ę 
d z ie  z  w iz y tą  d o  P o ls k i .

Ile w tej pogłosce jest ргал^

dy, nie wiadomo. Opiera się 
ona prawdopodobnie na tym, 
że królowa udaje się w po
dróż zagranicę.

Przede wszystkim ma zwie
dzić Szwajcarię, a następnie 
uda się prawdopodobnie do 
Austrii, ponieważ od 16 stycz
nia zamówiła apartamenty w 
holelu w Igels.

Mimo tych danych k ryn i
czanie z uporem twierdzą, że 
królowa Wilhelmina przybę
dzie do Krynicy. Dowodem te 
go ma być okoliczność, że 
książę Bernard inteiesowai 
się apartamentami sąsiadują
cymi z pokojami zajmowany
mi przez parę książęcą. Chciał 
je  zamów ć, ale okazało się. 
że są one zajęte.

Te drugie apartamenty mia
ły być właśnie przeznaczone 
dla królowej Wilhelminy. Jest 
bardzo możliwe, że w tych 
pogłoskach tkwi źródło praw
dy i że królowa rzeczywiście 
przybędzie do Krynicy.

Bardziej już fantastyczną 
pogłoską obiegającą Krynicę 
jest zapowiedź przybicia do 
tego uzdrowiska księcif Wind 
sor, przebywającego w Austrii 
w zaniku barona Rotschilda. 
Ponieważ książę zna holender 
ską następczynię tronu którą 
bardzo ceni i lubi, kryniczanie 
wysnuwają stąd wniosek, że 
skorzysta z okazji i osobiście 
złoży je j powinszowanie.

ZJAZD GOŚCI 
ZAGRANICZNYCH 

b o  KRYNICY
Wiadomość o pobycie holen 

derskiej następczyni tronu w 
Kryn cy wywołała sensację w 
całym świecie. Krynica odra-

zu urosła do rozmiarów świa
towego uzdrownska.

Do K rynicy przybyło już 
bardzo wielu dziennikarzy za 
"ran cznych, szczególnie holen 
derskich, którzy podają do Ho 
landii wiadomość o tym  
wszystkim, co się dzieje w K ry  
nicy.

Zainteresowanie naszym u* 
zdrowitskiem w Holandii iest 
tak wielkie, że przybyło tu już  
kilku przedstawicieli arysto
kracji holenderskie j, jak  i sfer 
przemysłowych.

Krynica stanie się prawdo
podobnie bardzo modna w Ho*, 
landii i być może że wejdzie 
tam w tradycję spędianie m.o 
dowego miesiąca w naszym 
uzdrowisku.
JA K  KSIĘSTWO SPĘDZAJĄ 

CZAS
Para książęca większość 

dnia spędza na nartach. Mię
dzy jedną wycieczką a drugą 
składa oficjalne w zyty i  
przyjm uje dostojnych gości.

Wczoraj księstwo odwie
dzili dyrektora zakładu inż. 
Nowotarskiego, z którym omó- 
w.ili szczegó.y ich dalszego po 
bvtu w Krynicy. Poza tym  
przyjęli delegata MSZ Zales
kiego, który złożył im powin
szowania i wręczył piękną 
wiązankę kwiatów złożoną z 
20 kremowych róż i mimozy.

Księstwo przyjęli również 
wicekonsula holenderskiego я 
Krakowa de Bryna, i członka 
poselstwa holenderskiego w  
\Varszawie, radcę Scharren- 
burga.

Ks ęstwo przyrzekli, że wie 
czorem zaszczycą swą obecno
ścią zawody hokejowe.

Skradli dorożkę z koniem
B e zc ze ln y  popis z ło d z ie i

Zuchwałość złodziejów7 war 
zawekich nie ma granic. 

Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie rozipoznawal spra
wę o kradzież... dorożki z ko-
n i e m -  ,  Л 1Do podwrórza przy ul. Obo
zowej 12, gdzie mieściła się 
stajnia dorożkarza Jana Mon- 
tewiki, zakradli się dwaj zło
dzieje i, wyprowadziwszy do
rożkę, zaprzęgli do niej konia, 
po czym niezauważeni przez 
nikogo odjechali na miasto.

Dopiero po kilku godzunacn 
właściciel spostrzegł kradzież 
i zawiadomił policję, która te- 
lefonogramami ostrzegła wszy 
sbkie posterunki o kradzieży 
dorożki Nr. 5 S 0 .  <

Nazajutrz jeden z policjan
tów, patrolując ul. Nowolipie, 
zauważył poszukiwaną doroż 
kę, w której rozparci na sie

dzeniach jechali trzej pasaże
rowie. Dorożkarz w świeżut
kiej liberii siedział na koźle.

Jak się okazało, byl to Mie
czysław Wiliński, który kra
dzioną dorożką obwoził po 
mieście swych kolegów.

Wczoraj Wiliński został sk a  
zany na rok więzienia, a Go- 
dziszewski tną 10 miesięcy.

K s . W in d so r osiedli 
się w  T u n is ie ?

TUNIS, — Pisma tutejsze
dają, że b y ł y  król Edward ma 
zamiar osiedlić się na stale w  
Tunisie. Ukazały się nawet 
zdjęcia pałacyku w stylu  
maurytańskini, który jakoby  
został zakupiony przez panią 
Simpson.

M agazynierzy Kradli benzynę
i s p rze d a w a li w łaścicielom  u Lc zn y c h  s ta c y]

Wczoraj w  Sądzie Okręgo-' 
wyim w Warszawie toczyła się 
sprawa, będąca echem głośne
go z przed roku procesu o afe 
r ę  benzynową na terenie 1 pul 
ku lotniczego.

Magazynierzy składnicy wy
wozili beczkami i cysternami 
benzynę lotniczą, która jako 
najlepsza dla odróżnienia jest 
barwiona na kolor rożowy.

Kradzioną benzynę nabywa 
li w laściciele ulicznych staevj 
benzynowych, a m. in. niejaki 
Iwanowski, utrzymujący sta
cję na u l. Czerniakowskiej.

W toku śledztwa przeciwko 
złodziejskim magazynierom i 
paserom trzej szoferzy Stefan 
Milczarek, Michał Tarczyński 
i Jan Jaworski zeznali, że lwa 
nowski sprzedawał „różową 
benzynę i to po cenie tańszej 
niż gorsze gatunki paliwa.

Na rozprawie, która odbyła 
się przed rokiem, wszyscy 
trzej cofnęli obciążające Iwa
nowskiego zeznania. Milcza
rek dodał, że w policji wymu
szono od niego zeznania.

Sąd Okręgowy wobec razą- 
I snr/p.czności z ustalonymi

lu zeznań trzech szoferów 
przesiał do prokuratora, dopa 
trując się cech krzywoprzy
sięstwa.

Wczoraj wszyscy trzej szo
ferzy, oskarżeni o złożenie taj 
szywych zeznań, stanęli przed 
Sądem Okręgowym.

Sprawa była poza tym o ty 
le charakterystyczna, że nie 
było w niej ani jednego swiad 
ka: wszystko opieraŁo się na 
dokumentach i odpisach z afct 
poprzedniej sprawy.

O głoszenie w y ro k u  n astąp i



Sir. i

TADEUSZ RYS

H E N  ZA P ŁA T Y -
ISTRZeSflJBCfl РОШ1Е0С O BOHATERSTWIE, -*-> 

mibOSCI Î POŚWIĘCENIU
Miody bojowiec ladeusz  O rliński, zwany Sokołem, i  
? * u , w y l u ..bojowego zastrze'il w Otwocku komisa- 

S  «  7m" . r Mer ,i' U« ek«J4? l?rzetJ Pościgiem, wpadł do wi|. U pułkownika żandarm erii. Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Ja t ian a . córka pułkownika. M atka T a tia ry  była Polka i 
«m arla  przed dwoma la ty . Tatiana zakochała sie w boiow- 
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. 
M iedzy robotnicami tej fab ryk i była młoda i ładna Jadw i- 
ga Izdebska, która sk ryc ie  kochała się w Orlińskim . Maj- 
•ter Kazimicrczak zwabił do sieb ie Jadw igę i usiłował ia 
zniewolić. Dziewczyna jednak  staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła ic i odezwa 
którą otrzym ała od Sokoła. Kaziniierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadw iga Izdebska zo
staw aresztowana.

Podczas jednej г  rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania no 
diuzszej walce wewnętrznej uie mogła się jednak oprzeć te
mu. aby nic zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
lu t  do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i icwolucjoniści 
szyku ją  ua niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list 
aresztowano w pobliżu w illi w Otwocku jakiegoś bojowcu 
ж rewolwerem . B yl nim Tadeusz.

Pu urewiuwuułu taiieua/.a, postanowiła Tania Dod 
wpływem wyrzutów sum ienia dokonać sama własnoręcz
n ie zamachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroż
ki i kuźnia s'p zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabinetu swego o jca, by dokonać na 
Btm zamachu, a le  pułkownik odebrał je j  rewolwer i  zmu- 

■ . V"*!’ uduła się z nim do Otwocka Po drodze 
gdy jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Ody Iwanow zmusił Tauię. by udała się z nim do Otwoc
ka, a bojowcy podejrzew ali j ą  o zdradę, 'ladeusz po uciecz
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu m atki swego towarzy
sza. Piaseckiego, straconego przez Moskali,

P iasecka udała się do m ieszkania Tani ua Grochówie ale 
łam powiedziano je j ,  że la u ia  ju ż  nie m ieszka, wobec "tego 
Tadeusz postał ją  z karteczką do doktora Dłuskiego Теки 
dnia jeszcze zjaw ił się w m ieszkaniu P iaseck iej jako  w t- 
słunnik bojowcow ko le jarz Paw lak , który opowiedział mu 
o zdradzie tan i. ladéusz polecił natychmiast Puwlakuwi zu-
w ptfiicj spruwie* Wy > bojowców, by p rzybyli do niego
w . f 1y iży ‘ “ 4 termin rozprawy sądowćj przeciw Jadzi 
IzdebAięj. Spraw a odbyła się w sądzie Wojskowym, gdzie 
zjaw ił się Kazimierczuk t pułkownik Iwanow, obciążając 
oskarżoną, przypisu jąc je j ożywioną działalność bojowuiczki 

,îürüUlu Pf^ewoduiczqcy sądu utrudnia} pracę.’ 
ostatnie 1słowo°a *̂ zabrała Jadz ia , by powiedzieć swe

Jadzia została skazana na śm ierć. Do je j  ce li przybyło 
b «  w 'У y 'v lado w co w, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją , 
by w ydala  „swego kochanka Orlińskiego". A le ua próżJó. 
Jadz ia  była n ieugięia.

A tymczasem Tania, w ięziona w w illi przez swego oica. 
czyniła wszystko, by uciec.

Tania otrzymała bukiet kwiatów rzekomo od sweso na
rzeczonego w którym odnalazła liścik od Bojowej Orgaui- 
zac.ji, n akazu jącej j e j  staw ić się oznaczongeo dnia na rugii 

7  1 .4 *™ , baskiego. by złożyć wyjaśnienia p rzcl 
specjalną komisją. Na znak tego, że otrzymała ten list miała 
wysłać Wasyhsę, swą nianie, na targ. by tam nabyła żywego 
prosiaka. Tania wysłała zdziwioną W asylisę na targ. Gdy 
stara mania wychodziła z w illi spotkała pułk. Iwanowa.

zgodnie z żądaniem W ydziału Bojowego posiała Tanio 
swą manię na targ, by kupiła żywego prosiaka. Tania roz
m yślała nad tym, w ja k i sposób pojechać do W arszawy.
W końcu zdecydowała się : weszła do pokoju swego oica.

Opowiedziała mu u kw iatach, które rzekomo otrzymała 
od swego narzeczonego i prosiła, by je j  pozwolił pojechać 
do W arszawy, aby tam w ybrać w kw iaciarn i kw iaty i n i. 
efac narzeczonemu. Odv Iwanow odmówił je j. wróoila tl<> 
swego pokoju. Po upływ ie pól godziny Iwanow zauważył, 
że. la n ia  zniknęła. Wszczął alarm , слс uapróżno: nigdzie 
j e i  me można bvlo odnaleźć.

Tania zóołała zmylić czujność straży wokół wilii i zbiec 
Uo nueezikama staruszki Piaseckiej zapukał iaikiś tajem

niczy mężczyzna i zapytał: Czy tu mieszka p. Piasecka?

i o p iekunka, — uśm iechnął się Tadeusz.
c7 n asf e ra a tk il Któż im dorów na!
o ta ra  X iasecka siedziału  w  k ąc ie  i cerow ała j a 

k ie ś  sk a rp ę  tiki. U niosła głow ę i sp o jrz a ła  spodełbn 
n a  la d e u sz a  i S tan is ław a .

zask ą rż yć , tego pańsk iego  tow arzy- 
ы - euszu> — odezw ała się.

— N ie w iem , z czego ż y je . N ic do ust n ie b ierze. 
Proszę go, zeb y  usiadł do stołu, a  on w c iąż  jedno  
i to sam o: n ie  jestem  głodny, n ie  jestem  Ldodnv. 
I co m am  zro b ić?  Sądziifam, że w y  s ię  tak im i sp ra -

p rze jm u jec ie . I cz y  w arto  zam ęczać się 
d la  d z iew czyn y , d la  ja k ie jś  tam  T an i?

sław  W art° ’ Ше W art° ’ ~~ roześm ia* si<? S tan i-

~  ^  ł^° proszę bez złych  now in, bo od k ilk u  
dn i, od czasu , g d y  był tu  ten pan  P aw lak , chodzi 
pun la d e u sz  bez g łow y. P a li jednego  pap iero sa za 
d rug im , ze ledw o m i domu n ie rozniósł. N ie je  nic* 
p iję , n ie s y p ia  w uocy, a  głów na b ieda w tem, że 
mmc, s ta re j kob iety , n ie chce posłuchać. Bo j a  po
w iadam , ze żadn e j d z iew czyn ie  n ie wit-rzę. D zisie i- 
szu m łodzież to u .e to, co było za d aw n ych  czasów . 
D z is ia j ja b y m  żadnej dz iew czyn ie  n ie zau fała .

— R ac ja , r a c ja !  — roześm iał się zuów  S ta n i
sław , p rz e ry w a ją c  potok w ym ow y s ta ru szk i. — 
M y J » ż  go tu  s iłą  n ak a rm im y !

Z pokoju  rozległa się  odpowiedź:
— T ak .
— Przychodzę z polecenia P aw lak a .

pokoju  za legła c itz a . M ożna było w y raźn ie  
efyszec, j a k  głos m ęski szepce coś.
веска P a w la k ?  — zap y ta ła  znowu s ta ra  Pta 

d r z w ia m i^ ^  Z ^ ° k k i e j , —odrzekł m ężczyzna za 

otw o°rtly1fęZgrZyt k lu c z a ’ r y S '« l  odsunięto i d rzw i

~  ło *У> S tan is ław ! — T adeusz padł sw e
mu tow arzyszow i w  ram iona. — W yg ląd asz  prze 
ciez, j a k  ro sy jsk i pop! Jb ^ u a s z  prze

ł e m ^ Ś ^ T  ?  Z>'da a  k ap e lu sz  k u p i.
lem  u ja k ie g o ś  T a ta ra . Oto w  tak im  s tro ju  prze-
shz nąiem  s e  do ciebie. D roga n ie je s t  ła tw a . N i 
F re ta  zaczep ił m nie ja k iś  k an arek  i n ie odstąpM 
an j na k ro* az  do S tarego  M iasta. A le tam  zaczepi- 
mnfał. p ro s ty tu tk i 1 sz częś liw ie  0 m n ie zapo-

deuś CZy 8ą(lzisz* że c ię  Pozna*? — zap y ta ł  Ta-

T  Licho go w ie. C o p raw da , w  tym  stro ju  trudno 
m nie poznać, szczególnie w  nocy. Ale szp ic le zacze- 
p iu ją  teraz każdego. D a jm y  zresztą temu spoko .! 
W iesz, n io j d r o -  sądziłem ,, że się ju ż  n igd y  nie 
spo tkum y! M yślałem , ze n ie  w ym knę się z ich szpo
nów. Co porab iasz , p rz y ja c ie lu ! J a k  w idzę, zn a la 
złeś św ie tn ą  k ry jó w k ę ! C z y  to je s t m atka J a n k a ?  

— i a k t to p an i P ia se ck a ! M o ja p ie lęg n ia rk a

—,, .°?czas °bîawy walili szpicle palkami 
wszystkich. Właściciel kawiarni opowiadaj po
tem, ze Bronka walili rączkami rewolwerów no 
twarzy tak długo, aż zemdlał...

— Co słych ać  now ego? — zap y ta ł  T adeusz.
— O statn io  aresztow ano m asę lu d z :... Do k a 

w iarn i n a  O kopowej w’pad ła przed k ilk u  dn iam i 
p o lic ja . N a j epszych  chłopów aresztow ano. Zabru- 
no B ronka, B iałego Jak ó b a , C z y ż y k a , C zarn ą  M a
rys ię  i R e jtan a . 4

~  P e jtan a  też? To f a jn y  chłop! S iedziałem  z nim 
razem .

— Ppdczas obławy walili szpicle p a łk a m i.  
Właściciel kawiarni opowiadał potym, że Bronka 
walili rączkami rewolwerów po twarzy tak dłu^o, 
aż zemdlał... Na Środkowej na Pradze wpadła po
licja podczas zebrania i aresztowała dwie piątk:. 
Łatwo było przewidzieć, że tak właśnie będzie, 
chociaż zmieniliśmy wszystk'e adresy.

— A dlaczego można było to p rzew id z ieć?  — za- 
pytały l a d e u sz  i zadrżał odruchowo.

— T an ia  o w szystk iem  w iedz iała , — pow iedział 
b tan isław  szeptem , tak , b y  s ta ra  P ia seck a  nie mo
gła słyszeć jego  słów. — l a k ,  n iedostateczn ie b y 
liśm y ostrożni.

Tadeusz n ie odpow iedział. Z agryzł w a r* i u k r v l

2 W dłoniach T ak  aiedzW®Х Г  & « « c v  > zgrzytał zębami. m ilc z ą c y

r i « k0JU- Л а,е? ła Przytłaczająca cisza. N agle 
zapytał: ***** 1 cichyin‘ 5УС2̂ т

— Czv jesteś pewien?
— Гак! — odrzekł Stanisław. 1

~  W  tak im  raz ie  um rze ! Z w łasn e j mojej w 
położę j ą  trupem !

— W yro k  śm ierci zapad ł,—odrzekł S ta n ‘sła"'] 
T rudno go je d n ak  w yko n ać . T an ia  je s t  c ó r k i  *1 
nowra i ta k  samo, j a k  strzeże Iw anow  samego5] 
b ie, strzeże rów nież sw e j córk i. W illa  je s t  otoezji 
ze w szystk ich  stron szp ic lam i i żan d arm am v  ч

E ożńo usiłow aliśm y dostać się do n ie j... Ta pre"! 
to rka zapew ne w ie , oo j ą  oczeku je . D latejH  

k ry w a  się  c a ły  czas, n ie  w ychodzi poprostu z 
S tan isław  m ówił rozgoryczony, j a k  g d yb y  

ża l do T adeusza.
Ach... — la d e u sz  pogładził ręk ą  sw o j4 ^  

p ryn e , m ówił tak , j a k  g d y b y  się  tłó m aczy l' 
k to z b y  pom yślał, że T an ia ... A ch ! niech j ą  №* 
porw :e !

Znów zam ilkł, zag ryz ł w a rg i, potem pow iedź 
Irzebu  j ą  ja k o ś  w ydo stać  z w ill i  o jca . i  

w y m yś lić  ja k iś  fortel, a b y  u w ie rz y ła , l a n i a  ^  
um rzeć, m usi, m usi!

^  luśn e u czyn iliśm y  pew ną próbę, — odrtn 
o tan istaw  po ch w ili m ilczen ia.

— Co za p róbę? — u ch w yc ił go Tadeusz 
rękę.

— W ysła liśm y do n ie j list.
— L is t?  W ja k i  sposób?
“  БУ{ b  pom ysł jasnow łose j Zosi. Mieszk3';

ostatn io z ł a n ią  i n ie chce u w ie rz yć , że T an ia jfl 
p ro w o k ato rk ą . U parła s ię , b y  j ą  p rzed tym  wy-';*, 
chuc, tw ierdz i, że trzeba zb adać p rz yczyn y , 
j ą  pchnęły nu drogę zd rad y , 
rp — G łupstwo, nonsens! — drżał głos Tadeus<  
l a c y  ludzie, j a k  ona, n ie  za słu gu ją  na żadn4
lObv«
У , T  M 0 “ ów isz t y ?  — d z iw ił s ię  S tan is ław  Г 
t d a je  s ię , ze cicb e z ł a n ią  coś łączyło , że to tyJ1 
»prow adziłeś do nas.

^Vlnsnic d latego , że j ą  ta k  bezgran iczn ie M 
chatcm , nie zad rży  n aw et m oja ręk a , g d y  j ą  bî * 
zab ija ł. P ow iadam  ci, że to będzte n a jw ięk sza  ^  
т ш е  s a ty s fa k c ja , je ś l i  wyko.nam  w y ro k  śmie1?
nad la m ą . No, pow -?dz, co za lis t w y s ła liś c ie 1’' 
m e jf

—■ P rzekonała nas jasnow łosa Zosia, że trz ^  
w yp ró b o w ać  j ą .  Z d a rz a ją  s ię  p rzec ież  wypadikM* 
p row okato rzy ż a łu ją  mocno sw oich czynów , 
re popełnili n ;e  ty le  ze złej w o li, ile  z powodu 
kom yślności. D latego  też poprosiliśm y K azim ie^  
N ow ickiego, w iesz , tego z d z ie ln ic y  P ow ązki, bł 
nam nap isał g ry jłs  do Tani* Je s t ep ec ja lis tą  & 
g ryp sów .

— No, i co d a le j?
■ ~  B ibuJkę tę z w iąz a liśm y  w stążk ą  wokół b« 
k ietii roz i przez num erow ego posłańca posłaliśi^ 
i  an i, rzekomo w  im ien iu  j e j  narzeczonego.

— A coście tara  p is a li?
~  No, n ap isa liśm y , że w iem y o j e j  zdradzi«1 

a je d n ak  żąd am y, b y  p rz y b y ła  na umówioP* 
m iejsce.

— Kredy i g d z ie ?
— W  czw artek  o godzin ie p ią te j n a  rogu Kr* 

łewsk e j  | P la cu  Sask iego . °
— A je ś li n ie  p rz y jd z ie ?  Albo p rz y jd z ie  nie 

mn, o ze stadem  k an a rk ó w ?
'^ ł a j 6 s ię , Soko le , że k a n a rk a  łatw o można 

znac... Zresztą, n ie r y z y k u je m y  zb yt w ie le . Posł»' 
now ilism y, że pó jdzie w ysok i A ntek, k tó ry  je ji 
na jm n iej skom prom itow any. Poda j e j  najsaU i 
Pr/J-c) ła łsz yw y  ad res lokułu, gdz ie  m a się orlby^ 
śledztw o Jc s li odrazu pó jdzie na tam ten jokał, p3 
drodze z n ik im  się nie sk o m u n ik u je  i n ik t za пЦ 
n с będzie chodził, w tedy trzeba się  nad tem o** 
nowa zastanow ić. Dopiero w ted y  w yso k i AntcJ* 
w siądz ie  z n ią  do dorożki i po jedzie na pruw dziw f 
. , ztwo p ro w ad zą : B artek , jasnow łosa 

sta... l a k  postanow ił Komitet. Jeśli okaże s :ę- & 
je s t  p ro w o k ato rk ą , B artok  p ó jd z ie  z n ią  na ulicÇ 
pod ja k im ś  p retekstem  w yp ro w ad z i za m iast0 
i tam w yko n a w yrok .

la d ć u s z  siuchał słów S tan is ław a  z w ykrzyw iona 
z boju tw arzą . W idać było po nim , ja k  w ie le  w  tej 
ch w ili p rzeżyw a.

— K iedy, pow iadasz, m a b y ć  pod w sk az an y !11 
adresem  f — zap y ta ł  gw ałtow n ie .

— Ju tro , w  czw artek , o p ią te j po południu, 
odrzekł S tan isław .

~  A czy  je s te ś  pew ien , że p rz y jd z ie ?
l a k ,  odpow iedziała i d ała nam  umówiony

znak .
— Kto, T an ia ?  W ja k i  sposób?
S tan isław  opow iedział mu o h isto rji z p ro s ie  

k iera. T adeusz zerw ał sie z m :e jsca  i powiedział: 
- -  J a  rów n ież będę podczas ś led z tw a !

D a lsz y  c ią g  jutro.
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(A. t,.) Kolejkij elektryczną 

Unii Grodzisk—II arsznma j e 
chali panoro ie Mendel Birn
baum i Ju k ó b  Gnlowaczk.er.

Dokonali właśnie bardzo /jo- 
WjsUiej transakcji, w ię c  r a 
dość życia rozpierała ich i w y -

Kalendarz dnia
ft R O D A 

Weroniki, Leonciu- 
вга, 40 żołnierzy 
męcz.

Słowiański: Bo^u- 
m ira.

Słońca wsch. 7.41.
zuch. 15.49. 

Księżyca’ wsch. 7.47, 
zach. 17.04.

HISTORIA PODAJE:
Prusacy wkraczają do Polski. 
Wojska austriackie zajmują 
Ce .ynit;, stolicy Czarnogóry. 
Abaykacja króla Afganista
nu. Amuiiulluli'a. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
■* rzyjd/ie św ięta W eronika, 
uniesie ja jo  kuczka dzika".
. KTO M E WIE. ŻE:

>. Języka duńskiego używa 330 mi- 
bouow ludzi.

р WESOŁE DROBIAZGI:
1 rzepuwieduia pogody: „Styczeń 

®.° “‘idzie zuyt upalny, w luiym  
F J H .à f c  cllu tych, to uiajq dobre 

: Wiosnę poprzedzi luio, któ .* 
" uc będz.e aż. do jes ien i, poczeui 

Г/“г‘Уш. zwyczajem  uastąpi z im a'. 
lUO-leiu. Kalendarza).

1793

1916.

1929.

dzielala siq w  pełnych zadowo
lenia westchnieniach,

— Echt
—  Tak, tak, panie Birnbaum.
—  Dziwne jest to życie. Każ

dy jeden  ch c e  żyć.
—  Rzeczywiście. Cói tak cią

gn ie lo życie.
—  Nawet najbiedniejszy, to 

leż ch c e  żyć.
—  Co to za i y c l e l  Bez miesz

kania, bez ubrania Ml
—  Rzeczywiście, ło nie jest 

żadne życie. Taki biedak to jest 
właściwie trup.

—  Czy pan zauważyłeś, i e  
te biedne ludzie lo mają zaw
sze dużo dzieci?

—  Omsżem. Najmniej pól tu
zina.

—  Czem ło wytłumaczyć?
—  To bardzo prosta rzecz, 

panie Golomaczkier.  Taki bie
dak lo właściwie nie ma życia. 
Nie je, nie pije, się nie bawi, 
poprostemu jak nieboszczyk. 
To w  nocy  on próbuje, czy ży
je.  —

Rozmowy powyższej słuchał 
siedzący obok pan Kalmen 
Rechtlus, człowiek ubogi i o- 
barczony jedenaściorgiem  po
tomstwa.

Krew  s ię  w  nim burzyła, g d y  
słuchał rozważań obu w yże j

W  CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Ponure myśli o samo
zdołam. In n e g o  pokochać nie po
trafię . N:e chcę nic ukryw ać, w y
powiadam się z calq szczerą praw -

р. PAULINA ZE ŚNIADECKICH ' o pobraniu się, ja k  powiada, mowy 
żali nam się : | nie ma. S tara  się wszelkim i speso-

„W n a s t io jj , w jak im  zn ajdu ję  • bami unikać tego tematu. Na tak ie  . .
s ię po bezsennej i strasznej nccy, zaś współżycie, ja k ie  mi nieraz pro- dą. Widzę, г г  przyszła i na mnie 
zmuszona jestem  skreślić  te k ilk a  poauje, zaodzić się nie mogę. i ko le j, że miłość moja rozpryśnie 
słów, aczkolw iek ciężko mi w t e j . Czuję, łe  musimy się rozstać. To się... W reszcie skończę z tym  mar- 
chwlU. I d la mnie najstraszn iejsze. Do dal- nym życiem .

Ponieważ jestem  zupełnie samat- j SZfcs wnlk l brak mi sil. K ry je  się 
na, gdyż nie m ając rodziców, nie : mnie męka serca, udręczonego
zaznaję znikąd żadnej rady I n i e ' ........................ ’ * '------— s~
m ajęc z nikim dzielić mych trosk, 
postanowiłam tą drogą skorzystać 
t  m ądrej i św iatłej rad y .

Już  2 lata m ija , ja k  pokochałam 
kegoś o subtelnym  i szlochetnvm 
th arak terz-1 (tak  ml się zdaje), bo

Czuję, żc ty lko  P. Redr.ktor ranie 
zrozumie i na pewno pos’u iv  mi

c - r lv 4  •swoją m rdrą redą, « ly ż  jestem  sza
lona... nie mogę dłużej nad sobą 
panować.-“

*  *  *

Jak  się kocha, w jzystko  w yd a je  się
Î i'çkne. Zdawało ml się, że çrtwza- j fc0 m tfV ’ Wiem, że nie potraiię bez 

emnln ml się sw oją miłością i bar- n\e s o  żyć. że się wszystko kończy
dzo mnie Uj  sieb ie przyzwyczaił.

Obecnie ż y ję  w c iągłe j udręce i 
jestem  w ogromnej rozpaczy» gdyż

do ostatnich granic. Uczucie moie 
ku niemu je s t niewinne, a może i 
beznadziejne, gdyż ostatnio nie da
ję  wcale spostrzegać, co się dz ie ie  j

WG e m ę Sestraszne męki. C ierpię i ,  Owo „pragnienie i pożądanie sza- 
I tęskno mi na duszy. Czasem zn ika lonej mifości jest o-.jawem az nad- 
z serca głcs rozpaczy, a le  to pred- to naturalnym i powszechnym. Nie- 

-- * —• ■ . i—  normalne byłoby zjawisko odwrot
ne. Natomiast ź.e się stało, że owo 
„zrządzenie losu", o którym Pani 
słusznie wspomina, tak niewlaści-d la  mnie, że ru n ę -  

Pragnienia moje w z r a s t a j ą  d o
nieokreślonych granic. Nieraz ozar-| wie skierowało uczucia Pani. 
nia mnie taka ja k a ś  rozpacz, że ucie) pani praśnie małżeństwa, ukocha 
klabym  daleko od ludzi, w obce 
k ra in y , dzik ie zupełnie, by móc za
pomnieć choć na chw ilę o nim.

Gdy je s t przy mnie jestem  we
soła, wyrozum iała, pobłażliwa, a

ny Puui zaś — wszystkiego* tylko 
uie (c^o. I rzeczywiście, jeżeli żad
na 7.e stron nie ustąpi, bodzie mu
siało aieuchrounie dojść do zerwa
nia.

/.azwyczaj au tego nie* docho h i.
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wym ien ionych  filozofom. A 
przy wyjaśnieniach, dlaczego
b iedacy mają dużo dziecinnie  ( g (]y- od*hodzi> sła ję  znów z!a. . .
wytrzymał i kopnął z catej Sl- _ egClstką. Z każdym dniem czu ję pi?)>.eważ uajt-zęśoiej jedna ze stron

- ■ ■' ------------ 1 w końuu ulega d.ugiej. Oczywiście
td, która bar >ziej kocŁu. ' lym  da je  
:ii.v\et p raw j/ iwy dowód mności. 
Nitscety, częsio tego kroku potem 
żałuje io  — d i t  ostrzeżenia Paui.

M yli się O n i je Ju o k , p.v>puszcza 
ji.c*. że u c zdołu Pani już  pokociiać 
iinego . Го -ą pozory, kióre myło.

Nie wolJ" vszakże z tego powodu 
snuć myśli samobójczych. WokóIb 
uie woiuo w życiu, a w miłości w 
szczególe zbyt tragizować,. ezv dra- 
maiyzować. n iek iedy  jest zuacznie 
lepiej zwekslować ua inne torv. 
c lućoy uciążliwsze, niż się... wyko
leić™

ly  zażywnego pana Birnbau- 
ma.

Trudno opisać jęki kopnięte
g o  pasażera i amanlurę, jaka 
powstała w  kolejce .

Zakończyła się ona protokó
łem i spnuuą m sądzie grodz
kim, który skazał panu liecht- 
fusa na 3  dru aresztu.

większą pustkę, której nie mogę ni* 
czvm zapełnić.

Ód chw ili, gdy; go pokochałam, 
nie zaznałam jeszcze spokojnej 
chw ili. Zbuuziło się we mnie pra
gnienie I pożądanie szalonej miło
ści. Wiem, że to zrządzenie lesu. 
a  jedn ak  nie mogę się z tym pogo
dzić, żeby go utracić, a to nastąpić 
musi.

Co roblćr Przeetać m yśleć nie
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Q d y .  i o l a d n k  

pta cuje lenmie..
t rz eb a  q o  p obudzić  d o  p raw id łow ej 
i sy s tem a tycz n e j p ra c y . C hory żo !q - 
d ak  jest p rzyczyn a  p o w staw an ia  w ie lu  
Chorób, zo staw ia  w k iszkach  substan 
c je  gn iln e , x a tru w a iq c  w ten  sposób  
orqan lzm .

Zioła t  Gór Harcu D-ra Lauera
norm ui? d z ia ła n ie  to lq u k a  i k iszek , 
reg u lu iq  traw ien ie , u su w a ig  z a p a rc ie , 
p e b u d z a iq  p rzem ian y m ate rji ł prze> 

c iw d z ia ta jq  tw orzeniu s i»  z b y teczn ego  
n ad m iaru  tłuszczu w o rg a n iim ie .

Zioła s Gór Harcu D-ra Lauera
f lo to w a n e  sq równie! przy c ie rp ie 
n ia ch  w q lrob y, w o reczka  ió tc io w eg o  
(k am icy  żóf*!n w ei), c ierp i sm ach  h e- 
m o ro id a 'n ych  I o ty to le i: taiwe do 
p rry rz q d z en ia , cliQtme p rzy jm o w ane 
p rzez  chorych .

P o r w a ł a  k o m o r n ł -  

K o w .  с г а г л у  k r a w a t

Do E ugeu ii Ś w ią tk o w sk ie j 
p r z y b j l  kom orn ik  do sp raw  
sp adko w ych  D ym itr  K aiata- 
lu k  celem  sp isu  jaw em tarze po 
zm arłe j, k tó ra  z a m ie sak iw a la  
u Ś w ią tk o w sk ie j. W izyta ko
m orn ika w p ro w adziła  w łaśc i
c ie lk ę  w s ia a  zd en erw o w an ia .

Po o b tzuceu iu  k o m o iu ik a  
o b e lż yw ym i w y r a z a m i S w  ąt- 
k o w sk a  rzuc iła  s ię  n a ń , b i j^ c  
ja k im ś  tw ard ym  p rz e d m io te m , 
a i  w reszc ie  z p a s ji Q o n v a ia  ko 
m ornił-ow i... c z a r n y  k i a w a t ,  
b ęd ący  częśc ią  jeg o  o f ic ja ln e  
go s tro ju .

W czoraj Ś w ią tk o w sk a  s ta 
w iona p rzed  Sądem  O kręgo 
w ym  ze sk ru c n ą  tłum aczyła  
się , że b yła  to p ie rw sza  b y t
ność kom orn ika  w j e j  m .es/ka 
n!u i d la .eg o  m e um iała zapa- 
Ł jw ać  uad sw^'mi n erw am i.

S ąd  skazał Ś w ią tk o w sk ą  na 
3 m iesiące  aresztu ,, z aw iesza 
j ą c  w yK onanie k a r y  na okres 
M at.



dzieci w oblężonym
w czasie, gdy ich ojcowie i bracia przelewają krew

Już vr połowie lipca ubie
głego roku, gdy w Hiszpanii 
rozległy się pierwsze strza
ły, dzieci madryckie zaczęły 
s:ę bawić w wojnę. Dzieci są 
łu przyzwyczajone do życia 
na ul cy, na której w miastach 
po udnia mi ja ich całe dzie
ciństwo. Obecnie ulica stała 
s-ę dla nich prawdziwym  
teatrem wojny.

Rozumie się, że podczas za
bawy w wojnę istnieją dwa 
obozy „republikański” i „fa
szystowski’*. Ponieważ „repu
blikanie“ zawsze wychodzą 
zwycięsko z bojów i okrutn.e 
obchodzą się ze zwyciężony
mi, nikt nie chce być „faszy
stą“. Należy ich werbować 
silą i przeważnie spośród nie
śmiałych dzieci, które zawsz“ 
zosttfją przy zabawach w cie
niu.

A le tym razem nawet i one 
gîosno protestują:

— Nie chcę być faszystą! 
Nie chcę, aby mnie wzięto do 
niewoli i rozstrzelano. Sam 
chcę brać do niewoli i rozstrze 
lać przeciwnika!

Ale protesty te nie wiele im 
pomagają. Silniejsi malcy zmu 
ezają je  do grania roli faszy
stów.

Najbardziej ulubionym 
miejscem ziabawy w wojnę 
jest Płaza Mayore... obszerny 
plac, ua którym przed wieka
mi spalano na stosie skaza
nych przez inkwizycję.

Jest on położony zdała od 
centrum miasta, w dzielnicy 
zamieszkiwanej przez ubogie 
warstwy ludności i jest mało 
ożywiony. W ostatnich dzie
siątkach' lat przypomina on 
raczej skwer niż plac. Jest 
obstawiony ławkami, na któ
rych przesiadują starcy, bez
robotni i zakochane parki, 
po środku placu zawsze bawiły 
się dzieci. I obecnie Płaza 
Maycre jest ulubionym tere
nem zabaw dzieci.

O tym dobrze wiedzą i pow 
s-tańcy, a mimo to 28 listopa
da... około godziny czwartej 
po południu rozgorzała „lcrwa 
w a” walka między faszystami 
a „republikanami'*. Żadna ze 
stron nie chciała siię poddać.

Nagle, gdy dzieci bawiły się 
w  najlepsze, rozległ się nad 
ich gtowami złowieszczy dob
rze znany madryckiej ludno- 
ct trzask. Na placu powstała 
panika. Wiele dzieci rzuciło 
rię do ucieczki, innym prze
rażenie sparaliżowało ruchy i 
stały jak  skamieniałe na miej 
scu. Kilka chwil trwał ogłu
szający hałas. To samolot 
powstańczy, który opuścił się 
nisko nad placem, rzucał jed 
ną bombę za drugą.

Gdy rozwiała się smuga dy
mu, dookoła leżało ponad 30 
zabitych i rannych. Większość 
ofiar bombardowana rekru
towała się z dzieci, z niedaw

nych „republikanów“ i „faszy
stów“.

Ś W IĘ T A  I D Z IE C I
Tuż przed świętami Bożeno 

Narodzenia utworzył *si,ę w 
Madrycie specjalny komitet, 
który mial na oelu dostarczyć 
dzieciom nieco radości pod
czas świat ziimowych. Komitet, 
w skład którego weszli przed
stawiciele rządu, władz szkol
nych, zarządu miasta i poli
tycznych organizacji, za po
średnictwem prasy i radia 
zwrócił się z prośbą do obywa
teli, aby dzieci wesoło i dob
rze spędziły święta.

Komitet zebrat wiele upo
minków, zakupywał tysiąca
mi choinki, kupował gdzie się 
tylko dało zabawki i organi
zował przedstawienia dla 
dzieci. Ciekawe, że wśród za
bawek przeznaczonych dla 
dzieci nie było ołowianych żoł 
nierzyków, armatek, ani 
twierdz. Komitet bowiiem w y
chodził z założenia, że nie na
leży zatruwać duszy dziecię
cej nienawiścią człowieka do 
człowieka, dążeniem do zabój 
stwa i zagłady. Jest to zupeł
nie słuszny pogląd, ale połą
czenie takiego pacyfizmu z 
ciągłym gruchotem karabi
nów maszynowych, hałasem 
pękających bomb i wezelkimi 
okrutnościamu wojny domo
wej, wywiera dziwne wraże
nie. Z pacyfizmem tym nie 
szły też w parze przemówie
nia, jakie wygłaszano do dzie
ci podczas przedstawień. Każ
dy z mówców podkreślał ko
nieczność rozprawienia się z 
wrogiem republiki, zaznaczał, 
że nie należy mieć żadnych 
względów dla zdrajców o jczy
zny* że gdy wróg wystrzeli 
ojców, to dzieci chwycą za

b ioń  i b ędą b ron ić p ra w  rep u 
b lik i.

W tym wszystkim było ma
ło logiki, ale ktoby szukał lo
giki gdy dookoła pękają bom
by i śmierć czyha na każdym 
kroku.

Dzieci madryckie były bar 
dzo zadowolone ze świąt: 
świeczki paliły się na choin
kach, obwieszonych błyskot
kami, każde bez w yjątku  
dziecko dostało podarek. Przy 
niósł mu go święty Mikołaj, 
który pod akompaniament pę 
kających bomb odwiedzał dom 
za domem i rozdawał poda
runki.

Na Nowy Rok dzieciom roz 
dano ubianka i ciepłą bieliz
nę. I znów urządzono przed
stawienia z choinką i rozda
wano drobae upominki.

W noc sylwestrową ludność 
Madrytu ogarnął nastrój św.ą 
tfcezny. Mieszkańcy wraz z żo 
nami i dziećmi udali się przed 
gmach ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Wszyscy po
siadali małe papierowe toreb
ki z winogronami. Jest to już 
tradycja uświęcona wiekr i: 
śmierć jednego roku i naro
dziny drugiego znamionu je w 
Hiszpanii jedzenie winogron. 
W ten sposób ludność daje 
wyraz swemu życzeniu, aby 
przyszły rok byl bogaty w 
plony.

W Madrycie przyjęło się, że 
Winogrona spożywa się w 
chwili, gdy duży zegur umie
szczony na gmachu minister
stwa spraw wewnętrznych wy 
bije północ. W tej samej 
chwili rozlega się tradycyjny  
wystrzał armatni i ludzie win 
szują sobie pomyślnego roku i 
zaczynają jeść winogrona.

W podobny sposób obcho-

Katastrofalna burza w Los Angelot
LOS ANGELOS. Nad Los 

Angelos i jego okolicami prze
szła gwałtowna burza z za
miecią śnieżną, która trwała 
przeszło 48 godzin.

Według dotychczas otrzy
manych wiadomości 19 osób 
straciło życie. Szkody ma
terialne są bardzo znaczne. 
Od 15 do 20 proc. zihiorów w

cgrodach pomarańczowych i 
cytrynowych uległo zniszcze
niu. Straty są oceniane na 
przeszło 100 milionów dola
rów.

W dolinie Sacramento z po
wodu burzy i zamieci śnież
nej, której następnie towarzy
szyło znaczne obniżenie się 
temperatury zgnięły całe sta
da owiec.

Manifestacje arabskie w Antiochii
ANTIOCHIA. Wczoraj po 

południu odbyła się wielka 
manifestacja arabska, której 
celem było wyrażenie przy
jaznych uczuć wobec Syrii. 
Manifestanci śpiewając pie
śni, przy dźwiękach bębnów 
przeszli ulicami miasta. Obli
czają ich na 15 do 20 tysięcy 
osób.

W czasie onegdajszych zajść 
w Rihanie w odległości 50

kim. od Antiochii jeden z Ara 
bów został zabity, a 19 odnio
sło ciężkie rany.

* iwera
w c i ę ż k i e )  doli 
b ez robot nych  
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 
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dzono narodziny Nowego Ro
ku i obecnego i-go stycznia. 
Pewną odmkum tylko było to, 
że zamiast tradycyjnego pu
stego wystrzału armatniego, 
rozległy się prawdziwe strza
ły. Gdy tylko zegar wybił pół 
noc nad gmachem mnister- 
stwa ukazał się samolot pow
stańczy i rzycił na zgroma

dzoną ludność ponad ICO kilo* 
gramów bomb. Skutek tego 
„tradycyjnego" strzału by* 
taki, że 8 osób zostało zabi
tych, a 30 rannych. Wśród o- 
fiar znajdowało się wiele dzie
ci. Poza tym wraz z wvbi- 
ciem godziny dwunastej artv- 
leria powstańców obrzuci'« 
Madryt 12 pociskami.

Йадяд

N a z d ję c iu  w id z im y  m asyw n ą  tam ę betonow ą, system u  h o 
len d ersk ieg o  pom iędzy K a rw ią  u K n rw u k k .n u  htovam i kom 

p ie tm e  ro zb itą  p rzez ia ic  m o rsk ie .
mäimsbstxub таитаивк

Zuchwała kradzież в jugera
BERLIN (PAT). We Frank

furcie njMenem w sklep e iu- 
bilerskim dokonano wczora j 
w biały dzień podstępnej kra
dzieży. Właściciel sxlepu zo
stał w pewnej chw.li odwoła

ny na di ugą rozmowę do tele
fonu przez pewną kooieię. .

W mięuzyczaaie ziouzięji 
prawdopouounie wspó.uik o- 
wej kooiety, wyn.óst ze skle
pu kosztowności na suin9 
üü.OCO KM.

Tragedia w gabinec e lekarza

N a jw ię k s z a  i a a jK O iz C o w a ie jsz a  lo d ź  p o u w o u a a , n a i e ż i a  d o  a n g ie ls k ie j  f lo t v .  M im o  » .  
k o M ta  b u d ó w *  w y m o s i j ;  a u t o »  i jrn tó w  s z tę r l ia g ó w , ló d ż  o k a a Ł  s iS  Вг*то й  й

Wczoraj około godz. 18-cj 
w Skarżysku — Kamiennej w 
gabinecie lekarza rozegrała 
się następująca tragedia:

Około godz. 18-ej do ośrod
ka zdrowia przy Państwowej 
Fabryce Amunicji zgłosiła się 
zawcałowanu kobiera, zamel
dowała się woźnemu jako pa
cjentka i została wpuszczona 
do gabinetu dr. Kazimierza

Ep id em ia g ry p y
Angielskie pismo medyczne 

„Lancet'* stwierdza wzrost 
epidemii grypy w zachodniej 
Luropie. lipidemia ta zaczęła 
się w ostatnich dniach grudnia, 
ale nie osiągnęła jeszcze punk 
tu kulminacyjnego. Przypu
szcza się, że nastąpi to dopie
ro w lutym. W tym miesiącu 
bowiem w całej Luropie pa
nują zazwyczaj wilgotne po
gody.

Epidemia grypy oznacza s.e 
tym, że je j  symptomy jak i 
związane z nią komplikacje 
zmieniają się z roku na rok. 
Czasem grypy pociąga za so
bą chorobę płuc, a czasem ne
rek. Pamiętna epidemia g ry
py z roku 1918, w którym cho 
robie tej nadano nazwę „hisz
panki“, odznaczyła się olbrzy
mią ilością niedomagań syste
mu nerwowego

Obecna grypa również w y
wiera fatalny wpływ na sy
stem nerwowy, pociągając za 
sobą newralgię, bezsenność i 
temu podobne niedomagania. 
Obecnie grypa najbardziej 
grasuje w Italii. Pismo an
gielskie wyraża przypuszcze
nie, że podobnie jak  wspom
niana w yżej grypa z roku 
1918 nosiła miano „hiszpanki**, 
to grypa z roku 1937 będzie 
nazywała się „ltalianką“.

Podczas każdorazowej epi
demii grypy, uczeni staraja 
się odkryć te bakterie, które 
wywołują chorobę i wydać im 
zaciętą walkę. Starania ich nie 
c d n o s z ą  je d n a k  ż a d n e g o  g k u t-  
Juus

Witkowskiego, lekarza miej* 
skiego.

ł'o króikiej rozmowie, pro
wadzonej podniesionym Z'0' 
sem, kobieta w yjęta rewol
wer i dała strzał uo lekarza, 
a następnie do siebie.

ÎSIa n u k  strza łu  p rz y b y ł *  
służba i le k a rz e .  S tw ie r d z a n i  
że sp ra w c z y n ią  strzałów  jes* 
p. K ry s ty n a  Im iełanka , córka 
m ie jscow ego  o b yw a te la ,  bu* 
sk a  zn a jo m a d r .  W itkowsk ie-  
g o .

Oboje ciężko rannych ou- 
v\ ieziono samochodem P. C. 
do szp ita la  w  Starachowicach- 
1 ekarze mają słabą nadz.ejÇ 
m a lo w a n ia  im życ ia .

P o d  M a d ry te m  
w zg lę d n y  spokój
MADRYT. Według k o m u n i

katu Rady Obrony M a d r y tu ,  
na wszystkich frontach doko
ła sto icy panował wczoraj 
względny spokój. J e d y n ie  n a  
odcinku Aravasa i dzielnicy 
uniwersyteckiej powstańcy 
wznowili ataki. Wojska rzą
dowe odparły je  z ciężk;mJ 
stratami dla nieprzyjaciela.

G en. Goering je d zie  
do W ło ch

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi, iż pru
ski prezes rady ministrów gen* 
Goering w towarzystwie 
żony, ucla s ię  w k ró tce  ira kro i-  
k i  pobyt do Wioch. Podroż 
ta ma posiadać charakter ści
śle prywatny.

Zb ro je n ia  
sow ieckie

MOSKWA. Budżet wojsko
wy Z. S. S. R. na rok 193? zo- 
stal ustalony w wysakosej\ 
miliardów rubli. W roku ubie
głym wydatki wojskowe prze
widziane były w budżecie yf- 
kwocie 15 miliardów«.
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-Jam es unieszkodliw iwszy Jakackiego. w yb iest z ^ a c h u  
Cte-ki, udał siu do Аилу Morette i zakomunikował je j  
J Ł>ni. *c zostali zasypani przez lleidonau. SzpiwUy ni 
tracili czilsii. W pośpiechu opuścili ra:eszkamę Anny. po- 
l*lwU nu cmentarz i tam w ukryciu  zm ienili calkowicм  
swój wygląd zewnętrzny. W chwil» frdy zam ierzali opuśuć 
fmuntmrz, |H>d glówuii bram ę zajechało auto ciężarowe
* czckistaini...

lO f .
PoplocA u/ Cze-ce
Czckiści i żołnierze p rzekroczy li bram ą cm entar- 

%  Część z nich rozbiegła się po cm entarzu , p rzy 
puszczając że tu zn a jd ą  zb iegłych  agen tów  „In
telligence Serv ice", a  część została p rzy b ram ie, od
cinając w y jśc ie . , ,

— Nikogo n e w puszczać , an i nie w yp u szczac !
rozkazał M e liń sk i. . ..

Auuu M orette i J u n x s  u d a li, że nie dosłyszeli 
*ózkazu i zb liż y li się do b ram y .

— S tać ! S tać ! — k rz yk n ę li czck iśc i.
■ — Drodzy, kochani... — James drżącym, star
ty m  g 1 oseffi“244̂ W>Ł'‘ 1 się do czekistów, przyb.era- 
J4«-- przy tym zrozpaczoną miutJ- ~  Jestesmy sta- 
№  ludźmi, w y p u ^ n a s . . .  ^ trudem trzymamy 

na nogach... l^rzez S°<Lz wi b 1 ą к a 1 isni y się
И» cmenianzu, aż w r e s z d T ^ ” * ^  gf° b 
^ćgu drogiego syna... " '^ ’ ki.

~  Z powrotem ! Z powrotem ! — k rzycze li с 
Sfci— Nic wolno nam nikogo w yp uszczać !

— Z litu jc ie  się nad nam i — ciężko  westchnęła 
Anna Morette. — O bław a z pew nością będzie dłu
g u trw a ła , a  mv jesteśm y tak  w ycze rp an i i  zrnęeze- 
®l* D rodzy ludzie, w yp u śc ie  nas.
. Jeden  z czek istów  zlitow ał się nad p arą  s ta ru sz 
ków, pu k tó re j było poznać, ż e -led w ie  trzym a się 
Да nogach. Doszedł w ięc do M elińskicgo , k tó ry  kie- 
tow al obław ą, w skazał ua p arę  sta ru szkó w  i za- 
P yta l, czy ruoże uczyn ić  w y ją .e k  i w yp u śc ić  j ą  z  
СЩец tarza.

— Muszę się im przede w szystk im  p rzy jrzeć , — 
°dphrl M eliński i zb liżył się do staru szków .

— Co rob iliśc ie? W asze dokum en ty? — zap yta ł 
surowo.

. W pobliżu , w  odległości k ilk u  k ro kó w  sta l 
rzek ista , k tó ry zlitow ał się  nad  „p arą  staruszków ". 
Jan ics ob liczył, że do czek is ty  n e dobiegnie to 
Wszystko, co zam ierzył pow iedzieć M elińskiem u.

N ie m iał z resz tą  m u w i e l e  do p o w ied zen ia . C hciał 
ty lk o  rzucić  jedno  słowo. B ył p rzeko uan y , ze ouo 
w y ja śn i M elińskiem u, kogo m a przed sobą.

-1  D okum en ty? — um yśln ie  d rz a l Jam es. — Do
k u m en ty ?  N igdy ich n ie nosim y p rz y  sobie... b e r -
d i e i e r o . . ’ — dodał ostro. . . .

Wyraz twarzy Melińskicgo całkowicie się zmie
nił. Przez chwilę spoglądał z przerażeniem ua sta
ruszka: skąd on zna jego pseudonim party jny....

Anna M orette i Jam es b y li ta k  doskonale ucha- 
rak te ryzo w an i, że M elińsk iem u p ie przyszło w cale  
ua m yśl, że s to ją  przed n rn  jego  tow arzysze.

Pomimo że zm ieszan ie M ejińskiego  trw a lp  za le
d w ie  drobny ułam ek sek u n d y , bystre  oko Jam esa , 
dostrzegło je .  P ragn ąc , a b y  M eliński zorientował 
się  z k im  u ia tu do czyn ien ia , dodał w :eloznaezą-
cym  tonem : . . . .

— N azyw am  się S e rg ie jew , a  m o ja zona Anna...
hm... A nna M ikołajów na... .•

Dopiero te raz  M eliński połapał się , kto s ta ! przed 
nim . Z trudnością opanow ał o k rzyk  z d u m en ia , k tó 
ry  cisnął mu się na w arg i, l a k ,  to b y li on i! J a k  
w sp an ia le  b y li u ch a rak tc ryzo w au i! M ógłby się za 
łożyć, że to b yła  rzeczyw iśc ie  p ara  staru szków .

M el ńsk i obaw iał się c z ek is ty , k tó ry  stał w  po
b liżu . C zekał na d ecyz ję  k ie ro w n ik a  obław y, któ
ry  m iał orzec, czy  n a leży  opuścić p arę  staru szków , 
czy  też za trzym ać  j ą  ua cm entarzu . Z tego w zględu 
M eliński znów odezw ał się su ruw ym  tonem:

— D laczego uie nosicie p rzy sob:e dokum entow . 
r ' z y  nie w iec ie , ja k ie  obecnie p rzeżyw am y c z a s y i  

razem  biorę pod uw agę w asz w .ek ... Ale 
N o T f^ ^ fe -d r u g i u a tkuę  się  na w as i znów nie bę- 
g d y  po r a ^ P t^ ą ii  p rzy  sob ie dokum entów ... Ju iro  
dz iec ie  pos ianfc^> Roszczą... — w trąc ił szeptem , 
w  nocy w  NarnuAfc**."* P o m io ta ic ie o  iviu*»« W  po-

l a k  ty lk o  Jam es w yb iegł z gab inetu  S zyp o w a, 
ten ostatn i począł cu c ić  n ie p rz y to m n e g o  J a k a c 
k iego . N ie mógł je szcze  c ią g le  zrozum ieć, <1 ^ 0  
Jam es pozbaw ił przytom ności J a k a c k e g o  i d lacze
go ta k  szybko  w yb ieg i z pokoju .

M im o jego  w ysiłkó w  Ja k a c k i n ie o d zyska ! p rzy - 
tom ności. >Vówczas Szypow  w szczął a la rm . Ze 
w szystk ich  pokojów  zb iegli się w spółpracow n icy 
C ze-k i. P rzyb iegł rów nież Peters. U jrzaw szy  w y 
ciągn iętego  n a  podłodze leżącego  w  om dleniu Ja -  
c a c k ie g o i zm ieszaną tw arz  S zyp o w a , zap yta ł su 
rowo:

S z y p o V ' n i ?  by t  w stan ie  dokładn :e  pow iedzieć 
co Się stało, z te j p r o s t e j  p rz y cz y n y , ze sam  o n i
czym  nie minł p o jęc ia . O pow iedział ty lk o  o prze
b iegu  w y p ad k ó w . n

O v  iesteśele półgłówkiem , c z y  agentem  Cze- 
ЫГ _  Z y i r ż y W  Peters głosem pełnym  oburzę-

Sir. 7

Ja ... j a . «  — w y k rz tu »

io  ju ż  w as n e pusze..— 
b liżu  rzęczkiw  -— znów

P am ię ta jc ie  o tym ... W po- 
lodał szeptem . — T ym  rÿ

____ jL r p u ś c ić  ich ! — zw j
zem wam  w ybaczam ... W ^ ( Ł ^  
się  do czek isty . się pc

C d y  Ańna M orette i Jam es гп аТ Я Г  
stron ie b ram y , odetchnęli z u lgą , czi 
g d y b y  c iężk i kam ień  spadł im  z serca« 
d z iw szy , że czek iśc i o g lą d a ją  s ię  za  n im i 
ta k  drobne k ro czk i, sz li ta k  pow oli i oci* 
g d y b y  razem  lic z y li co na jm n ie j sto osieil 
la t...

g W i »  ż E i e  mi s £  -  w iec ie  b ird zo  d e b r z e .
_  dodał ze z ja d liw ą  ironią. — A resztow ać e o.
rzucił rozkaz.

_ T o w a rz y s tw u  Peters..

S l l^ r Milczeć!U>Ju^roS tan iec ie  pod ś c a n k ą . . .
Peters rzuca j rozkaz za rozkazem  u ryw a n ym i 

zdan iam i i groźnym  tonem. fcrrvknal —

lak ack ïeg ô  dow iem y się bardzo w ie le  c iek aw y  c a  
iz c c z v 1 Ï 0 p rzecież s ta ry  zesłan iec, o d d a n y s p ra -  

g o r l iw y  b o lsz ew ik ! No, ocucić go s z y b c ie j !  
W p ro w  adz ić  tu n atychm iast tego gluchon em eg . . 
K uzakow a1 O toczyć m ieszkań  e K irp u czn ik o u c j! 
Skw arco w  ostatn io był je j  kochankiem  . O b *  
w szystko  w y p ły w a  na w ierzch  tak  j a k  ° ^

" S S  bÄ e g l“vWz L r z ° S .  je“ o oczy c isk a ły  
b lv skaw  ce  gn iew u  i w ściekłości, a jego  tw arz  b yła  
S o n a  j a l  b u rak . N ie w ypuszczał rew olw eru  
t. ręk i i co pew ien  ezas k ie ro w a ł  lu ię  na bzy po

W-  Rów nież członek b an d y , co? -  zwrócił się w  
new nej ch w ili Peters do niego. -  Ju tro  w szyscy  
stan iec ie  pod śc ian k ą ! Skw arco w  nie w ym k n ie  Ы« 
ju ż  z moich rąk . T e r a z  w szystko  je s t  d la  m nie ja s -
U P ! ,

!sie czekistom udało się p rzyw róc ić  
>rzytomnóści. Pomimo, ze dlugo- 
k ■ . • -------- jerpa l

W  ja k i  sposób doszło do ob ław y na ci

JÓZEF BIALOSKÓRSKI

HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemsk e] w Maroku
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O dśw ieżony, c z y s ty  i p r z y 

zw o icie  o d z ian y , a co n a jw a ż 
n ie js z a  m a ją c  p ien iądze  w k ie 
szeni (po p rz y b yc iu  do Fezu 
W ypłacono mi k ilk u m ie s ię c z 
ny żołd) udałem  s ię  z k o le g a 
mi na hulan .!:ę .
. W ró c iw szy  do ko szar, s tw ie r  
dziłem , że w yd ałem  zb yt du
żo p ien ięd zy  i n ie  m iałem  w ca 
le p rzy jem n o śc i. P o stanow i
łem w ięc  p rz y je m n ie j w y k o 
rz y s ta ć  m ój p ięc iodn iow y 
urlop . Z am ierzałem  udać się  
do O ranu .

— To m iasto portowe — m y
ślałem  i tam  łatw ie j można 
p rzeżyć  ja k ą ś  c iek aw ą  p rzygo 
dę.

O drazu  w p ro w ad z iłem  w  
czyn  ten zam iar i następnego 
Unia byłem  ju ż  w O ran ie. VV 
tym  sam ym  czasie p rzyb yła  
tam  w yc ieczk a  studentów , po
l ite c h n ik i w  Grenoble. Ponie
w aż nie m iałem  co robić, włó
czyłem  się za studen tam i i 
p rzysłuch iw ałem  łuę ich  roz-

mt om.
W pew nej ch w ili jed en  z n ich 

zwrócił się do m nie i z ap y ta ł :
— P rzepraszam  pana , j a k  się 

idzie na dw orzec?
W skazałem  im  drogę i jedno

cześnie zapytałem , sk ąd  oni 
p rzy je ch a li.

— J esteśm y z Grenoble, p rzy 
jech a liśm y  z w yc ieczk ą  do A- 
ł ry k i północnej — odparł s tu 
dent i p rz y jrz a l m i się  u w aż 
nie.

— W  ja k im  pułku  pan  słu
żył — zap y ta ł  m nie po ch w ili.

— W  p ierw szym  pułku  L eg ii 
C udzoziem sk iej.

— Ach, to p an  je s t  leg ion i
s tą ! — w y k rz yk n ą ł  zachw yco
n y  student, — W iele czytałem
o  L egii i m arzen iem  moim było 
poznać kogoś, k tó ry  tam  słu
żył. U w as służą p rzew ażn ie  
cudzoziem cy, czy  to p raw d a ?

— N ajzupełn ie jsza  — odpar. 
lem. — J a  rów n ież n ie  jestem  
Francuzem , jestem  F o lakiem .
— 1 w śród  nas z n a jd u je  s .ę

studen t.
— P rzyb yło  z nam i sze 
chłopców i tro je  dziew cząt.

Serce m i m ocniej zabiło, 
to usłyszałem . P ragnąłem  
rzeć porządnych  o b yw ate li p! 
sk ich , a  n ie  tych  w szystk ich  
sobn ików  spod c iem n e j g w ia  
d y , z k tó rym i styka łem  się 
L egii.

— Może m i p an  łaskaw ie ' 
w skaże , gdzie  z n a jd u ją  się 
p ań scy  po lscy k o led zy ?  — po

rosiłem studen ta.
— B ardzo  chętn ie, oto i oni

— w skazał palcem  w  ich  stro
nę.

Zbliżyłem się  do n ich i p rzed , 
staw iłem . Z p ierw szego rzu tu  
oka p rz y p ad li m i do gustu . 
Chłopcy b y li m ili i  up rze jm i, 
a  dz iew częta n ad  w y ra z  p ięk 
ne. Z aczęliśm y z sobą rozm a
w iać . Rozmowa z k a ż d ą  ch w ilą  
staw 'a la  s ię  serdeczn ie jsza i w  
końcu poprosili m nie, ab ym  im 
tow arzyszył.

C hętn ie  się na to zgodziłem
i przez ca ły  dzień  sp acero w a
łem z n im i po m ieście , g ra ją c  
rolę p rzew odn ika .

G dy zapadał w ieczór, byłem  
ju ż  ta k  z ap rzy jaźn io n y  ze stu 
dentam i, że poprosili m nie, a- 
bym  udał się z n im i n a  obiad. 
R ów nież i j a  się dobrze czu
łem w  ich  to w arzystw ie  i zgo
dziłem  się. Podczas posiłku z a 
n u d za li m nie, ab ym  im  opow ia
dał o ż y c iu  w  L eg ii. P on iew aż

kilku Poloków. zauważyli byłem ж dobrym humorze« u-

do p ro !est
— P an ie ’

nam pan  pozwoli ____
szym  rodak iem , s l^F an te in  
B ialoskórsk im , na m iasto. Po
k aże  on nam  w ie le  rzeczy god
nych  do obejrzen ia . Pod p ieczą 
leg ion isty  n ic  nam  przecież nie 
grozi.

— Bardzo chętn ie — odparł 
p ro fesor. — Je ś li ty lk o  pan 
s ierżan t się  zgodzi, w szyscy  Po
la cy  m ogą udać się z nim  na 
m iasto.

S tudenc i po lscy, ja k  zresztą  
w szyscy  młodzi ludzie  św ia ta , 
lu b ili się b aw ić  i hurm em  ru 
szy li za  m ną na m iasto.

— P row adź nas, s ierżancie , 
do ja k ie jś  lepszej k n a jp y , 
gdzie b y  m ożna było wesoło się 
z ab aw ić  — odezw ał się jeden  
ze studen tów , g d y  znaleź liśm y 
się na u lic y .

D obrze znalem  O ran  i jego  
spelunk i. A le tam  n ie chciałem  
ich prowadzić, tam można było

w y traw n e  wino ze szKiant 
P anna J a d z ia  szła za moim

Erzyk ładem  i rów nież p iła . Nie 
yda je d n ak  p rzyzw ycza jo n a  

do pochłan ian ia a lkoho lu  w 
tak  w ie lk ich  ilościach  i za raz  
w ino  u d erzy ło  j e j  do g łó w k i. Z 
trudem  trzym ała  o tw arte  oczy. 
W pew nej ch w ili zatoczyła się
i oparła sw ą  p iękną głowę o 
m o je  ko lan a .

C ią g  d a ls z y  ju t r o .
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Oczekiwany polski film według oper^STAN ISŁA^"  
W A MONIUSZKI p.t.

Straszny d w ó r
udział biorą Lucyna Szczepańska, M. Ćwiklińska, 
H.Grossówna,W.Conti,M. Maszyński, E. May J. Orwid

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”
Początek  o godz. 5 p.p., w n iedzie le  i św ięta  o godz. 3 po połpot.

K I N O - T E A T R

NOWOŚCI
w P io trko w ie

Wielki film szpiegowski zrealizowany na podstawi 
autentycznych dowodów p. t.

Tajna brygada
Miłość i obowiązek, oto pytania na klóre o d p o w i e d z  

Vera Korene i Jean Murat

f oczątek o godz. 5 p.p., w n iedzie le  i św ięta  o godz. 3 po p0̂

Walka z anonimowym piekarstwem
Nic nie ma bardziej szkodli

wego dla życia zbiorowego spo
łeczeństwa jak niechlujstwo i 
kombinatorstwo nieodpowie
dzialnych moralnie jednostek, 
które gwałcą prawa i przypisy 
dla chęci doraźnego swego zy
sku. Słusznie więc władze pań
stwowe i administracyjne wy
mierzają, kary oraz udzielają 
ostrzeżeń wszystkim tym, któ
rzy wykraczają i lekceważą po
rządki prawne.

Mimo w yraźn ego zakazu  władz 
is tn ie ją  n ie lega ln e p iekarenk i 
gn ieżdżące się  w su terynach ,k tó 
re w ypuszczają  na ryn ek  p ie 
czyw o bez podan ia n azw y fir

my piekarskiej lub jej właści
ciela.

Anonimowy ten wypiek na
leży energicznie zwalczać bo 
nie daje on żadnej gwarancji 
solidnego wykonania.

To samo jest z furgonami na 
chleb i pieczywo. Często taki 
pan wozi przez dzień na wozie 
najrozmaitsze brudy, a w nocy 
nakłada na wóz pieczywo i roz 
wozi je po sklepach. Jest to 
bardzo niehigienicznie i rażąco 
niedbałe lekceważenie stanu 
zdrowia obywateli.

Tą plagę niechlujstwa należy 
energicznie i konsekwentnie 
zwalczać.

Ceny chleba
a drożyzna mąki w Piotrkowie

Zarząd Miejski m. Piotrkowa 
ogłosił nie dawno.że cena chle
ba została podwyższona. Pod
wyżka obowiązuje od ponie
działku 11 bm. Zdawałoby się, 
że na tym koniec i przez okres 
czasu będzie spokój. Tym cza
sem jest coraz gorzej bo fala 
drożyzny postępuje dalej nie 
dając się zahamować. Nazajutrz 
po podwyżce cen pieczywa 
właściciele piekarń znaleźli się 
w bardzo trudnej sytuacji bo 
miejscowe młyny zaraz pod
wyższyły ceny mąki. We wto
rek cena mąki podniosła się do 
32 zł i młynarze podobno za-

tii ATI------ -

powiadają dalszą podwyżkę 
ceny

Jest więc oczywistym faktem, 
że za obecny stan anormalny 
kalkulacji cen chleba odpowie
dzialność spada wyłącznie na 
młynarzy, którzy nie licząc się 
z ciężką sytuacją materialną lu
dności i położeniem właścicieli 
piekarń — podwyższają ceny 
mąki bez należytego uzasad
nienia.

_ Czas aby miejscowe czynni
ki nadzorcze zajęły się energi
cznie śrubowaniem cen przez 
tutejsz '

Najlepsza

zabawa taneczna
W dniu 1 lutego b.r. w po 

łączonych salach eleganckiej cu 
kierni „Krakowianka” i znanej 
restauracji „Adria” w Piotrko
wie odbędzie się tegoroczny 
karnawałowy bal Związku Pod
oficerów Rezerwy Koła w Piotr 
kowie.

Komitet zabawowy podaje 
do wiadomości, że przygotowa
nia do tej zabawy na szeroką 
skalę są w pełnym toku.

Do tańców przygrywać będą 
dwie pełne orkiestry: znakomi
ty zespół jazzbandowy piotr 
kowskiego pułku oraz orkie 
stra cywilna złożona z pier 
wszorzędnych muzyków. Dla 
użytku gości będą aż trzy bu- 
fety, by nikt nie czekał swojej 
kolejki. Szereg innych niespo
dzianek i urozmaiceń tej śwfe- 
tnie zapowiadającej się zaba
wy podoficerskiej znajduje się 
w przygotowaniu.

JZ Radja 
r va się 3-mie- 

_ ci z przeszkc*
[aami ^B^ibiorze radiowym.

Udziai w ku'sie bierze 31 e* 
I lektromonterów.

Jak bardzo powyższy kurs 
okazał się potrzebny może 
świadczyć fakt: że Poznański 
Związek Przedsiębiorstwa Ele
ktrycznych i Zrzeszenie Instala
torów Elektrycznych proszą o 
natychmiastowe zorganizowanie 

[następnego kursu.

Koncerty i dancingi

w  „Krakowiance“
Wielką atrakcję koncertową 

przygotowuje dla prawdziwych 
miłośników pięknej muzyki cu- 
ciernia „Krakowianka” w Piotr 
cowie od jutrzejrzego czwartku 

t. j. 14 b.m. w godz. od 6 d.ó 
8-ej wieczorem „Krakowią^Ka" 
organizuje codziennie koncerty 
w których weźmie -^udział naj- 
epszy zespół kröncertowy na

szego miasta./
O d e g r a j  będą najlepsze u- 

twory '^znakomitych kompozy- 
Ł It&w. W czasie koncertu ceny 

ie będą podwyższone. 
Jednocześnie cukiernia „Kra

kowianka” we wtorki i czwar
tki niedziele i dni świąteczne 
urządzać będzie stale dancingi 
od 8.30 wieczorem dla wytwor
nej klijenteli piotrkowskiej i go- 
^ci przyjezdnych.

O g ł o s z e n i e
U myśl § 51 Rozporządzenia 

Jistra Spraw Wewnętrznych 
Knia 6.XII 1932 r. o sporzą- 
'aniu i ustalaniu budżetów 
i/iązków Komunalnych (Dz.U. 
P. ex 1933 r. Nr. 11 poz. 71 j 

f irząd Miejski w Piotrkowie 
lodaje do wiadomości publicz

nej, że preliminarz budżetowy 
na rok 1937/38 wyłożony zo
stał na przeciąg 1 tygodnia t.j. 
od dn. 13 do 20 stycznia 1937 
roku włącznie, celem przejrze
nia, wnoszenia zarzutów i spo 
strzeżeń przez zainteresowa 
nych.

Z ainteresow ani w zrozumie' 
niu w yże j pow ołanego rozpo
rządzen ia są  płatn icy danin ko
m unalnych.

Preliminarz przeglądać moż
na w Wydziale Skarbowym 
Zarządu Miejskiego w godzi
nach urzędowych.

Zarząd Miejski 
m. Piotrkowa Tryb.

Wątroba jest filtrem dla krwi-
Z anieczyszczona krew  może 

pow odo w ać szereg  rozm aitych 
do leg liw o śc i, bóle a rtretyczne, 
zdęcia , ipdbijania, bóle w w ą
trob ie, n iesm ak  w  ustach, brak 
apetytu , skłonność do tyc ia , 
p lam y i vyyrzuty na skórze, 
Choroby złe]f(przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza
ją  starość. i

R acjonalną, {-godną z naturą 
ku rac ją  jest norm ow anie czyn- 
ności w ątro b y i' i ie r ë t . GV.u-4

dziestoletnie doświadczenie 
kazało, że w chorobach na 
złej przemiany materii, cL 
nicznego zaparcia, kamieni* 
żółciowych, żółtaczce, artret; 
mie ma zastosowanie „Cholf 
naza” H. Niemojewskiego* 

Broszury bezpłatnie wyi 
laboratorium fizjologiczno-1 
miczne „Cholekinaza” H. Ni* 
jewskiego, Warszawa, N«1 
Świat 5 oraz apteki i sfcł 
apteczne

A.

Na fa l i  radiowej
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„ A S “
w P io trkow ie

Tel. 15-20

N a jw sp a n ia ls z y  f ilm  m u z ycz n y  w sz y s tk ic h  c z a só w  p . t.

M A G N O L I A
Z fe n o m e n a ln ą  Iren ą  D un n e , w  p o z o s ta ły ch  ro la c h : 

P au l R o b e r s  i A lla n  Jo n e se m
_Pgggqtęlt_^ejnj<5w_ojN_S;7!9_w_ n iedzie lę  i »witjta o 3,5,7,9. Ceny mie sc zwykłe

Wybitni kompozytorzy i niezna
ne dzieła przez radio

Z początkiem sezonu zimo
wego zapowiedziały komunika
ty Polskiego Radja* że jedną z 
ważnych wytycznych przy u- 
cładaniu programów konertów 
symfonicznych, będzie chęć za
znajomienia radiosłuchaczy z 
utworami muzycznie wartościo
wymi, a mało lub wcale nie
znanymi, przy czym odnosić się 
tobędzie zarówno do muzyki 
epok dawniejszych, jak i dzi
siejszej, zaś twórczość polska 
znajdzie tutaj szcze'j.'L'iire uw
zględnienie. 0 - .óiaj, gdy spoj
rzeć na, p . ogramy koncertów 
Po.kHego Radja z perspekty
wy pierwszego minionego kwar
tału, skonstatować można, iż 
zapowiedziane zamiary nie tyl
ko nie były obietnicą, lecz u- 
rzeczywistnienie ich przeszło 
wszelkie oczekiwanie.

Z wykonywanych prze or
kiestrę symfoniczną Polskiego 
pod dyr. G. Fitelberga obcych 
utworów wymienić tu należy 
z dawniejszych: Haydna—Sym
fonię A-Dur,Schuberta—VI Sym
fonię, Boccheriniego — Symfo
nię d-moll, Stamitza—Symfonię, 
Hummla — prześliczny koncert 
fortepianowy; z nowszych i 
współczesnych: L. Aubert’a 
„Noc zaczarowaną”; L. Weine
ra — „Concertino”, R. Straus 
sa — „Taniec Salomy”, Doh 
nanyiego — koncert skrzypco 
wy, Zadora—„Kaprys”, Schre- 
kera — „Symfonię kameralną” 

„Urodziny Infantki”, Borodi
na—„Nokturn”, Slavko Oslerc’a 
— „Tańce wschodnie”, Ho- 
neggera — „Pastorale d’ètè”, 
Strawińskiego — „Małą suitę”, 
Erika Satie — „Gomnopedies” 
i „Jack in the box”. Bishop — 
„Pieśń staroangielską” i Obra- 
dorsa — „Pieśni” w instrumen 
tacji G. Fitelberga, E. Tocho 
„Big Ben” i t. d.

Jeszcze bardziej interesująco 
przedstawiają się prawykonania 
utworów kompozytorów pol
skich: Elsnera od przeszło 100 
at w Polsce nie grana uwer

tura do opery „Andromeda”, 
Wertheima fragmenty symfoni
czne z opery „Fata Morgana”, 
■ âlestra — Symfonia {„Waria
cje symfoniczne”, Szałowskie 
go „Uwertura”, Neuteicha -  
„Koncert na kwartet z orkiest 
rą”, Niekraszowej — „Szachy”, 
Sygietyńskiego — „Homoreska” 
i „Tańce wschodnie”, przede 
wszystkim zaś Szymanowskiego 
pierwsze w Warszawie wyko 
nanie „Harnasiów” w całości.

W „Sylwetkach kompozyto 
rów polskich” poznali radiosłu
chacze nie tylko utwory po 
części zupełnie nieznane, lecz 
także charakterystyczne cechy 
twórczości danych kompozyto
rów. Tak np. nadało Polskie

ч

\ w Piotrkowie
m ó w i ą  że ... j раб

...W dniu 18 stycznia Ьг. рт№ êP
bęazie\ do naszego miasta
spekcją pan Rewizor. '?ei an

*dy

BCILACs“Ś

.  ̂ s
Radjo dotychczas następi'i^ik.ieD 
audycje poświęconeiSzymanP^feacę* 
skiemu, Tansmanowi, Szelig0" Pow 
skiemu, A. Wieniawskiemu 
Zarębskiemu, Melcerowi, M ĵja Dl 
szewskiemu, Stojowskiemu iN êmoi 
wowiejskiemu. W transmisja0 PĄJ 
z Filharmonii z rozgłośni reg^gtosi 
nalnych słyszeliśmy też czę^te^ 
ciowo po raz pierwszy utw°t';!1je: 
symfoniczne Dobrzyńskiego,^ j 
rawskiego, Wielhorskiego, P^oaię, 
derewskiego, T. Kiesewetter^ am 
Kondrackiego, Ekiera, M. RWfaw 
dnickiego, Tansmana, kanta1?? — 
Gorczyckiego, Oratorium V 1 Г 
Sołtysa, ks. Radziwiłła „Faus7̂  za 
ta”, Kurpińskiego dwa dzielno j 
sceniczne i t.p. Podobnie i n’11 
zyka kemeralna zaznajomiłar#'jv * 
diosłuchaczy z wielu dotyc^i ^ c 
czas nieznanymi u t w o r a ö 'L '1 ' 
współczesnych kompozytorów^ Z1.1* 
polskich i wielkich mistrzó%, ,̂ Ie 
dawniejszych epok. Pilny wi îę .̂n 
radiosłuchacz miał sposobno^j j^le 
w tych trzech miesiącach pÇ'tiç °. 
znać cały szereg niezmiernie;,,^ 
interesujących dzieł muzycy.® ' 
nych, których usłyszeć nie miaHi  ̂ ■ 
by sposobności prawdopodobniej 
nie poza radiem, nawet w prze-l>etaj(

4 b y j

ciągu kilku lat Każdy m elo m a11  ̂
przyznać musi, że dzięki radi^ttac. 
nietylko przeżywa piękne chwi; 
le, ale rozszerza również sw<$i 
horyzont muzyczny i dotrzym^ 
je kroku rozwojowi muzyki 1 
kultury.

F ite lb e rg  i D rz e w ie c k i w  ro*'

głośni holenderskiej
Polscy artyści dobrze wszyst' 

kim radiosłuchaczom znani, dy' 
rygent Orkiestry Symfonicznej 
P. R. Grzegorz Fitelberg i pia* 
nista Zbigniew Drzewiecki za* 
angażowani zostali przez roZ' 
głośnie w Hilversum na koncert 
poświęcony muzyce polskieji 
który odbędzie się w dniu 
stycznia b.r. W części symfoni' 
cznej koncertu zaznajomi Grze' 
gorz Fitelberg słuchaczy holeO' 
derskich z uwerturą „Bajka” 
Moniuszki, „Wariacjami na ОГ' 
kiestrę” R. Palestra, „Arią” 2 
„Suity koncertowej” Woytowi* 
cza oraz z „Symphonie concer-
h n U ” __l,:___
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PRENUMERATA miesit?( zna Dziennika P io trkow sk iego  w ynosi
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 CENY OGŁOSZEŃ: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr- 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz.
R edakto ra  i W ydaw n ictw o : Leopold K ujaw ski .Drukarnia Krajowa"Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14.
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